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Opłaty stemplowe I 
Jednolita ustawa stemplowa. Nie kary 
lecz nadpłaty. Opłaty stemplowe przy 

sprzedaży ziemi.
Opla І у stemplowe różnię, się od po­

dał колл w ścisłem znaczeniu tem, że 
nie stanowią podstawy naszego ustro­
ju skarbowego, lecz go raczej dopełnia­
ją i uzupełniają. Opłat skarbowych 
nic płaci się bowiem dla zaspokojenia 
zasadniczych potrzeb państwa, jak np. 
utrzymania wojska i administracji lub 
wymiaru spi-awiedliw ości, gdyż na te 
konieczności państwowe winni płacić 
wszyscy obywatele, lecz płaci się je z o- 
kazji a częściow o i w zamian za różne 
osobiste świadczenia państwowe i to w 
miarę, jak ich poszczególni obywatele 
osobiście potrzebuję i doznawaję. 
W stosunku do wszystkich wpływów 
skarbowych, które - jak wiadomo — 
wynosiły w r. 1924 i 1925 około (Iwuch 
miliardów' rocznie, odsetek ich nie 
był też zbyt znaczny. W roku 1924 w y­
nosiły bowiem opłaty skarbowe od 
spadków i darowizn, ubezpieczeń i we­
ksli, giełdy, należytości sadowych, 
opłat aljenacyjnych, od znaczków 
stemplowych itd., razem zaledwo 79,3 
miljony złotych, czyli około 7 procent 
wszystkich dochodów publicznych 
a w roku 1925 preliminowano .je na 
100 mil jonów złotych czyli na zaledwo 
6 procent budżetu.

Ale w ściąganiu tych opłat zacho­
dziły mimo ustawy z dnia 28 paździer­
nika 1921 nadzwyczajne trudności. Do 
dziś bowiem obowiązywało jeszcze na 
obszarach naszej Rzeczypospolitej nie 
mniej, aniżeli 27 różnych ustaw, czę­
ściowo pochodzących jeszcze z czasów' 
państw zaborczych. I co więcej:#*4)bo- 
wjązywała także możność odwołania 
się do sądów czyli proces o uiszczenie 
opłat móqł trwać lata całe i pochłaniać 
więcej czasu i kosztów, aniżeli dana 
oplata była warta.

Otóż te niedomagania, ten chaos 
stemplowy usunęła obecna ustawa 
o opłatach stemplowych, uchwalona 
przez sejm w trzeciem czytaniu w dn. 
9 lutego. Senat niejedno może jeszcze 
w niej zmieni, ale nie zmieni już nikt 
i nic tego faktu, że niebawem będzie­
my mieli na całą Polskę a) jednolitą 
ustawę stemplową, b) że choćby nawet 
cenę kupna sprzedaży zatajono wzgl. 
лл zeznaniach pomniejszono, to jednak 
sprzedaż będzie ważną, c) aby uniknąć 
przewlekłej dziś procedury sądowej, 
nic będzie w razie zatajenia t. z w. kar, 
lecz będą t. zw. nadpłaty, które wyzna­
czą władze skarbowe, ale zato krótko 
i surotfo, bo w wypadkach jaskrawych 
mogę te nadpłaty wynosić aż 50-krotnę 
miarę pierwotnej należności.

Stan stawek stemplowych ma się 
zaś następująco: Przy wszystkich 
transakcjach, w których można ustalić 
wartość przedmiotu, płaci się tak zw*. 
opłaty procentowe, przy podaniach zaś 
1. zw. opłaty skalowe.

Ale choć mówiliśmy, że w stosunku 
do Wszystkich wpływów skarbowych 
wpływy z opłat są stosunkowo nie­
wielkie, to z tego jednak nie wynika, 
by one były same w sobie tak bardzo 
małe. Przeciwnie; ponieważ ilość tych 
płatników jest stosunkowo niewielka, 
gdyż nie codziennie się przecież dzie­
dziczny, kupuje lub sprzedaj eobjekty, 
których sprzedaż lub kupno wymaga 
aktu pisemnego, więc nie dziw', że jak 
dotychczas, tak i w przyszłości nieje­
dna skarga popłynie, aby się użalić na 
ich wysokość.

A od tych skarg nie będzie Avoine 
także rolnictwo, któremu nie we 
wszystkiem złagodzono obecny stan 
rzeczy. Mianowicie ciężkie będę, opła­
ty przy sprzedaży ziemi, nie wynikają­
cej z reformy rolnej. Procent tych 
opłat, wynoszący 4 proc. (art. 58) do­
tknie jednak głównie wielką własność 
i to tem więcej, że do kosztów stempla 
państwowego. dojdzie jeszcze 30 procent 
na rzecz związku komunalnego (arty­
kuł 162). .Przy zamianie nieruchomo­
ści z tytułu reformy rolnej wyniesie 
jednak opłata, tylko 1 procent, (art. 58), 
przyczem — o ile ugoda nie unormuje 
sposobu płacenia odrębnie przy 
wszystkich ' kontraktach koszty pono­
szę obydwie strony do połowy.

Natomiast tylko* pół procent opłaty 
stemplowej ponosi się. przy przenosze­
niu nieruchomości drogą dziedzictwa, 
oraz przy spłacaniu długu lub zobowią­
zania w formie nieruchomości (art. 5S). 
Nie ulega, jednak już dziś żadnej wąt­
pliwości, że tę „formę spłacania dłu­
gów“ będzie się w przyszłości przeno­
siło — ryzykując oczywiście „nadpła­
ty“ — częstokroć nieruchomość, która- 
by się inaczej tylko zwykła drogą 
„sprzedało“.

Niemcy nadal znęcają się nad 
wychodźcami polskimi.

„Dziennik Berliński“ konstatuje ponow­
nie cały szereg faktów, wydalania optan­
tów polskich przez władze niemieckie, któ­
re odnoszą się do nich brutalnie, żądając 
opuszczenia Rzeszy niemieckiej w ciągu 14 
dni od terminu zawiadomienia pod groźbą

Zaburzenia
W e wtorek przyszło w Kaliszu do za­

burzeń bezrobotnych, podczas których o- 
bity został w ratuszu prezydent miasta a 
policja obrzucona kamieniami i ostrzeli­
wana. 4 policjantów i 5 robotników', prócz 
tego prezydent miasta, zostało rannych. 
Większa część rady miejskiej w Kaliszu 
składa się z socjalistów'.

W' dalszym' ciągu o wypadkach kalis­
kich donoszą pod datą 12. b. rn.. co nastę­
puje:

Po onegdajszych zamieszkach, podczas 
których poraniono kilku urzędników miej­
skich. jak również zastępcę starosty, p. O- 
staszewskiegp oraz siedmiu funkcjonarju- 
szóuwpolicji, w mieście panuje zupełny 
spokój. e

W ladze państwowe wraz z przybyłą ko­
misją śledczą przystąpiły dzisiaj do prze­
słuchiwania aresztowanych wczoraj 
burzycieli. Niektórzy z nich dopiero dziś 
po wytrzeźwieniu mogli udzielić pew nych 
odpowiedzi, twierdzą jednak, że „nie pa­
miętają“ co się wczoraj działo.

Sprawdzanie tożsamości aresztowanych 
w liczbie jak dotychczas 36 ludzi, w ykaza­
ło, że zaledwie nieznaczną część z nich sta­
nowią bezroboczy, zarejestrowani w tutej­
szym urzędzie pośrednictwa pracy. : Pozo­
stali rekrutują się przeważnie ze znanych 
policji włóczęgów i kryminalistów, pocho­
dzących bądź z przedmieść, bądź ż sąsied­
nich wiosek, jak z Wydor, Zagórtynka 
i t. <i.

Zeznania aresztowanych trzymane są 
narażie w tajemnicy, nie ulega jednak 
wątpliwości, że atak na magistrat, jak 
również na koszary policji był oddawna 
planowany w myśl instrukcji agitatorów 
wywrotowych. Niektórzy przesłuchiwani 
wyznali o posiadanych w tym kierunku 
instrukcjach.

W śród aresztowanych jest wielu agita-

Pisma stwierdzające umowę lub na­
jem rzeczy, podlegają zaś opłacie 1% 
od wartości zobowiązań dzierżawcy lub 
hioręcego w najem (art. 88). Natomiast 
całkiem wolne od opłaty są opłaty pis­
ma, stwierdzającego umowę między 
slużbodawcą i pracownikiem lub umo­
wą z majstrem o przyjęcie ucznia (ar­
tykuł 91).

‘ Na nasuwające się wkońcu pyta­
nie, czy obecna ustawa stan rzeczy po­
prawi/ możemy więc spokojnie x odpo­
wiedzieć: tak. Twórca jej poseł Cheł­
moński (Z. L. N.) wiele włożył w nią 
nie tylko pracy, ale i znajomości życia. 
Co więcej: Jako prawnik włożył i wie­
le wyrozumiałości wobec tej biedy, 
która dziś stacza całe społeczeństwo.

I dlatego te zniżki, na które się sejm 
zgodził. A o ile i one nie. wystarczą, 
to od tego wyrozumiałość Izb Skarbo­
wych, które sa przecież władne, dane 
opłaty porozkładać na raty.

Ale te wszystkie ułatwienia i ulgi 
winny przecież wystarczyć, aby lud­
ność, wstrzymać od eksperymentu za­
tajania cen. Bo procedura urzędów* 
skarbowych, nakładających nadpłaty, 
będzie w praktyce bez wątpienia 
ostrzejszą znacznie, niż była dotąd 
praktykę -- sądów-. K.

kary pieniężnej względnie areszti. Wy­
padki te powtarzają się * przeważnie w 
Wesłfalji oraz północnych Niemczech 
(Szczecin). Kilku wydalonych optantów 
zamieszkiwało w Niemczech już od 27 lat.

w Kaliszu.
torów i konfidentów partii komunietyernej 
i niezależnych socjalistów.

Z poranionych na wczorajszych zajś­
ciach jèden z manifestantów zmarł. Życiu 
innych nie grozi niebezpieczeństwo.

Rada miejska w ydała odezwę, nawołu­
jącą do spokoju.

Wojewoda łódzki -parowaki, który tu 
przybył, wydał zakaz zgromadząnia się na 
ulicach. Odbył konferencję z przedstawi­
cielami wojska, prokuratury, miasta i kil­
ku posłami.

Na ulicach miasta wystawiono kilka 
Wzmocnionych petròli’ policyjnych. Po 
przedmieściach krążą zrzadka patrole 
wojśkowe. Od samego rana panuje zupeł­
ny spokj i życie płynie normalnym try­
bem. Jednak w ciągu nocy, a zwłaszcza 
wieczorem. w niektórych bocznych ulicach 
gromadziły się grupy wyrostków i różnych 
szumowin miejskich, które jednak na wi­
dok wojska rozchodziły się nie wszczyna­
jąc żadnej akcji.

Panuje przekonanie, że wezwanie w 
porę posiłków, skoro siły policyjne nara­
zić zgromadzone, okazały się nie wystar­
czające i nie pozwoliły na zajęcie odrazu 
stanowiska energicznego i zapanowania 
nad sytuacją, byłoby zapobiegło rozszerze­
niu się wybryków i doprowadziło do szyb­
szego zlikwidowania zajścia. Dopiero na­
dzieja na bezkarność rozzuchwaliła wpity 
i podniecany przez prowokatorów tłum.

Nowe zajścia.
Do Kalisza przyjechało wczoraj kilkuna- 

sin pori. komunistycznych i komun! rojącej 
niezal. partji chłopskiej. Posłowie ei zwo- 
lali wiec na godzinę 11-tą przed pot.

Władze zakazały odbycia wieea, wobec 
czego wojsko rozpędziło tłum zebrany, nie 
używając broni.

Ulica wykazuje pewną nerwowość, któ­
rą przywódcy komunistyczni usiłują wy- 
korzystać dla swych celów.

Szaleństwo czy zła wola.
Każdy kto z rozsądnych łudzi czytał.o 

ostatnich strajkach w stolicy, zadawał so­
bie pytanie: jest w tym szaleństwa czy zta 
woła?

Gdyby chodziło tylko o same telefo­
nistki* o owe 300 histerycznych dziewek, 
które za ł 1 pól godziny pracy dziennie 
otrzymują 300 zł. miesięczną pensji, moi­
ri aby przypuścić, że było w tem trochę 
dzieciństwa, szaleństwa lub kaprysu nie­
wieściego i możnaby przejść nad tym do 
porządku dziennego.

Nie w ten sposób, żeby o tym więcej 
nie myśleć i całą, tę zbrodniczą axvanturç 
puścić płazem, ho to by dało im tylko 
powód do dalszych niepożądanych ekoe- 
*6w. Gdyby rząd nasz był prawdziwym 
rządem do rządzenia a nie tylko do gada­
nia, to cała ta awantura była powinna się 
inaczej skończyć. Jeżeli było to tylko sza­
leństwo, to całą szajkę awanturniczych 
dziewek należało wysłać do Тлѵогек czyli 
do domu warjatów i tam przez pewien o- 
kres czasu je leczyć z owych dzikich рю- 
mysłó>v.

Gdyby zaś chodził o świadomą złą 
wolę, to władz bezpieczeństwa publiczne­
go powinny się były awanturnicami zao­
piekować.

Zaś zredukowanych żołnierzy i inwali­
dów należało przyjąć na ich miejsce do 
służby telefoniczną.

Bo o cóż w tym wypadku chodziło? O 
nic więcej jak tylko o to, że jedną z tele­
fonistek wydalono za nadużycie swego 
stanowiska kasjerkL

W innem państwie taka samowola te­
lefonistki zostałaby należycie ukaraną 1 
żadnego dalszego zajścia by przy tem 
nie było, nikt by sobie taką drobnostką 
więcej głowy nie zaprzątał. U nas w 
Polsce zajmowała się tom nietylko obu­
rzona do żywego opinja publiczna, ale 
nawet Rada Ministrów zastanawiała się 
nad tym i ńie mogła nawet wymyślić 
takiego środka, jakiego użyłby pierwszy 
t rzędu strażak.

(gadano, dyskutowano i wreszcie zgo­
dzono się na kompromis, że awanturnic* 
mogą nadal pracować bez poniesienia ja­
kichkolwiek konsekwencyj poza 20 złoty­
mi, które im się przy wypłacie potrąci- 
A przecież przeszło 30 000 numerów tele­
fonicznych było przez kilka dni nieczyn­
nych. Ileż, szkody poniosło prżez to ży­
cie gospodarcze, stumiljonowego miasta 
Warszawy?

I to wszystko ma ujść bezkarnie? — 
Cóż na to powie zagranica, cóż powiedzą 
ci wszyscy, u których państwo nasze 
stara się pomoc kredytową?

To samo ze strajkiem tramwajarzy 
warszawskich. Rada miejska miasta 
Warszawy chcąc przyjść z materjalną pa­
re ocą licznej rzeszy bezrobotnych uchwa­
liła podwyższyć ceny biletów7 tramwajo­
wych o 5 gr. i cały dochód z tej nadwyżki 
w sumie tąąee zł dziennie przeznaczyć 
na powyższy cel.

Cóż jednak na* to tramwajarze war­
szawscy? Oni oświadczyli, że nadwyżka 
im się należy, bo oni na tramwajach pra 
cują. To, że zwyczajny robotnik przy 
tramwajach w Warszawie zarabia 400 ri, 
rzemieślnik 500 zł, a inkasenci do 900 ri 
miesięcznie, to cóż to kogo obchodzi.

Nas na to stać, że możemy sobie za- 
strajkować, a wiedzieć trzeba., że strajk 
ten dużo kosztował samych tramwajarzy.

Ich arcyniemądre wiecowanie i odpo­
czywanie kosztowało ich dziennie 40 000 
złotych, czyli za 10 dni strajku stracili 
tramwajarze warszawscy około 400 000 ri. 

Na taką hojność i lekkomyślność, na­
wet amerykański miljoner by się tak ła­
two nie ważył.

Cóż zaś na to powiedzą олѵі bezrobotni, 
którzy przez to stracili przeszło 120 tysię­
cy złotych? Gdzież jest owa reklamowa­
na solidarność robotnicza i miłość bra­
terska, którą zamiast wspomagać się wza­
jemnie, woli że jedni sit; rozpychają a 
inni i nędzy i rozpaczy giną



S*r. Z. GAZETA NARODOWA

Cóż na to przywódcy związków robot 
niczycb czy nie obleje ich rumieniec 
wstydu ze tak podle wychowali swoich 
szeregowców?

A może w tym rzecz, aby tak było, Я 
może na<’al ich dewizą jest: im gorzej 
t,m lepiej (im gorzej robotnikowi teril 
k-pioj dla nich?). . • */

Wiadomo wszystkim, że moralnymi 
sprawcami ostatnich strajków w Warsza­
wie byli przywódcy N. P. RM która w 
stolicy jeszcze dużo wpływów politycz­
nych cle posiada i pragnęłaby przez tp 
stać się głośną wśród różnych nierobi- 
*zów — zyskać sobie ich głosy przy na­
stępnych wyborach.

Cóż na to jednak powiedzą ci wszyscy 
robotnicy i mniejsi gospodarze, którzy 
bądź to do owej partji należą bądź też są 
jej zweien лікагаі.

W dniu 5 lutego na komisji admini­
stracyjnej w sejmie niektórzy posi, z pra-

Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.

Z sejmowej komisji rolnej.
Sejmowa komisja rolna przyjęła w 

drugiem czytaniu projekt iistawy o od­
płatach od Ogierów, nie posiadającyth 
świadectw uznania. Opłaty te zmniej­
szono w ten sposób,* że w r. 1926 nic się 
płacić nie będzie, w r. 1927—5 zł., w 1928 
r. — 10 zł., w 1929 r. — 15 zł., a począ­
wszy od 1930 r. po 25 zł. Opłaty te 
przeznaczone będą na utworzenie fun­
duszu hodowlanego. Poza tern komisja 
przyjęła rezolucję, wzywającą rząd do 
przedłożenia projektu ustawy o zwal­
czaniu zaraźliwych chorób zwierzę­
cych. P. min. rolnictwa i dóbr państw. 
Kicrnik oświadczył, iż ustawa ta jest 
już rozpatrywana i w najbliższym cza­
sie będzie wniesiona do Sejmu.

Stan kas chorych się polepsza.
W Ministerjurn Pracy odbyła się kon­

ferencja przedstawicieli związku kas cho­
rych, na której stwierdzono, iż stan kas 
chorych w roku minionym w porównaniu 
к r. 1924 doznał znacznej poprawy. Poło­
żenie utrudnia ogólny kryzys gospodarczy. 
Rozpatrywano sposoby wynalezienia kre­
dytów dla tej instytucji, któreby umożli­
wiły przetrwanie obecnego przesilenia.

Uruchomienie zakładów Zawiercie.
W wyniku porozumienia Minister­

stwa Przemysłu i Handlu i Minister­
stwa Skarbu z zarządem spółki akcyj­
nej Zawiercie, wielkie zakłady baweł­
niane powyższej firmy zostały częścio­
wo uruchomione w dn.„ 8 b. m. Stop­
niowo zostaną wprowadzone w ruch 
poszczególne działy fabrykacji tak, że 
w końcu lutego fabryka zatrudni oko­
ło 3,000 robotników.

Zamach na kolejkę pod Warszawą, ÿ 
10. bm. wieczorem maszynista kolejki 

grójeckiej spostrzegł w pewnej odległości 
od granicy warszawskiej na torze 2 olbrzy­
mie kamienie. Mimo puszczenia w ruch 
hamulca, kolejka wjechała ha. kamienie i 
2 wozy zostały zdruzgotane. Wypadków w- 
ludziach nić było. Charakterystyczne!» 
jest, że na śpieszące z pomocą z Warszawy 
pogotowie techniczne usiłowano również 
dokonać zamachu przez podłożenie kamie- 
ni w odległości kilku kilometrów od miej­
sca popAedniego wypadku. Zachodzi po­

- w ięy .dali wyraz "swćgó oburzenia, ostre 
piętnując szkodliwą, działalność aran­
żerów strajku, z N. P. R. oraz ślamazar- 
neść rządu w stosunku do< strajkowiców.

Pan poseł Popiel z N. P. R., widząc się 
osamotnionym (bo nàwet socjaliści z tej 
głupiej i szkodliwej imprezy się wycofali), 
nie mogąc wytrzymać ostrych ale słusz­
nych uwag atakujących go posłów ociekł 
popzostu ze sali posiedzeń.

Lecz mniejsze z tem. Główne pytanie 
zadać należy, jak długo .zdrowy odłam 
społeczeństwa będzie jeszcze tolerował 
terror różnoklasowych związków, które 

■nieobliczalne szkody państwii i narodowi 
przynoszą.. Jak długo jeszcze pracowity 
lud wiejski 1 skrzętny zapobiegliwy mie­
szczanin będą znosić publiczny rozbój 
garstki szaleńców i warchołów, którzy 
niszczą dorobek ludzi uczciwych i praco­
witych?

ważne przypuszczenie, że powodem zama­
chu była chęć rabunku rozbitego pociągu.

Poseł Michalski cofnął zarzuty.
Bardzo ciekawe były obrady sejmowej 

komisji budżetowej, na których pos. Mi­
chalski (Ch. N.) przedstawił wnioski, do­
tyczące gospodarki wojskowej, scharak­
teryzowanej przez sprawozdanie Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa/ Poseł Mi­
chalski cofnął całkowicie zarzuty, jakie 
Sformułował początkowo. W dyskusji, 
której nie zakończono, pos. Czetwertyński 
(Ż. L. N.) ostro ocenił postępowanie refe­
renta pos. Michalskiego z powodu wyol­
brzymienia wad gospodarki wojskowej, 
wskutek czego dało się materjał dla agi­
tacji pràsy antypaństwowej.
NIEMCY.

6 miesięcy więzienia za „obrazę“ 
żołdaków pruskich.

Sąd ławniczy w Malborku skazał 
gospodarza Górskiego z powiatu sztum­
skiego na 6 miesięcy więzienia, ponie­
waż podczas jesiennych manewrów 
„Rcichswehry“ w Piusach Wschodnich 
„obraził“, kilku żołnierzy. G. będąc 
średnim tylko gospodarzem, musiał 
przyjąć w kwaterę aż 10 żołnierzy, 2-ch 
podoficerów i 10 koni, podczas gdy nie­
mieckich gospodarzy w znacznie mniej­
szym stopniu obdarzono. Niezachwy- 
cony tak wielką liczbą nieprzyjemnych 
gości, G. dał wyraz swemu niezadowo­
leniu w sposób nieco szorstki, ęo mu 
poczytano za straszną obrazę gwardji 
Hindenburga i ukarano niebywale 
ostro... — Kto słyszał jxiż, żeby sąd nie­
miecki ukarał żołnierzy, kiedy obrażali 
i prowokowali ludność polską, rozsie­
wając wieści, jakoby Polacy \v powie­
cie rsztumskim urządzali pułapki na 
samochody wojskowe i inne potworne 
hiśtórje. ..
ROSJA.
Republika polska w bołśzewji.

„Grodner Moment“ pisźe : Jąk wiadomo 
Rosją dzjeli się ną 22 sowieckie republiki. 
Ostatnio sowiety uchwaliły utworzenie 
howych 3 republik:' mongolskiej, żydow­
skieji polskiej, z których pierwsza już ist­
nieje. Polska autonófńiczha sowiecka re­
publika utworzona będzie w granicach

Ukrainy, w tych gubemjach, któro posia­
dają w. większości element polski t. j. na 
Podolu; Jako główne miasto polskiej repu­
bliki uważanym będzie Kamieniec Podol­
ski, ?a terytorjum nowej republiki podzie­
lono jest na 11 powiatów i 81 wiejskich 
rad. ‘

Stanisław Kozicki, 
nowy minister pełnomocny . i poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospolitej przy 
rządzie włoskim w Rzymie, b. poseł na 
Sejm (Zw. Lud. Narodowy) i wice­
prezes Komisji Spraw zagranicznych

Kto broni pana Flatau'a?
Fc.wark Lichnowy w pow. chojnic­

kim obszaru 400 morgów został prze­
znaczony na likwidację i w „Monitorze 
Polskim“ ogłoszony.

Polak p. Wiśniewski z Tczewa, któ­
remu Lichnowy , zostały przyznane 
wpłacił już latem ub. roku 10,000 zł. na 
conto tego majątku.

Właściciel majątku Lichnowy, Nie­
miec p. Paul Flatau twierdzi jednakże, 
że mieszkał w Polsce już w r. 1908 i że 
likwidacja jest nieprawną. Urząd sta­
rostwa w Chojnicach odmówił już trzy 
krotnie prawa obywatelstwa polskiego 
p. F., ponieważ stwierdził, że w księ­
gach mieszkaniowych w roku 1908 p. 
Flatau zapisanym nie był, i że dopiero 
w roku 1909 został zapisany.

Pomorski Urząd Wojewódzki w To­
runiu stanął jednak po stronie p. Fla­
tau — broniąc go, zadowala się dwoma 
świadkami, którzy zeznali, że p. Fla­
tau już, w roku 1908 był zamieszkały w 
Polsce. " ; • 5

Wtajemniczeni twierdzą, że p. Pla­
tan ma w Urzędzie Wojewódzkim w 
Toruniu jakiegoś powinowatego, który 
go proteguje i broni przeciwko Gł. U- 
rzędowi Likwidacyjnemu w Warsza­
wie. = ч

Sprawa znajduje się obecnie w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrznych i na­
leży tifać, że mimo sprzeciwów pew­
nych czynników z Województwa — zo­
stanie korzystnie załatwioną. Spodzie­
wać się także należy, że tajemniczy ob­
rońca p. Flatau zostanie zdemaskowa­
ny i jako urzędnik pociągnięty do od­
powiedzialności.

' Nr. 19.

Stan zdrowia kardynała Datoora.
Male polepszenie.

Biuletyn z dn. 10. b. ul o godz. 22.i 5 
stanie zdrowia J. E. ks. kardynała pryma­
sa Dalbora stwierdza w ciągu dnia dzikiej 
szego dalsze mnie polepszenie.

Noc z 9 na 10 bm. J. E. ks. kardynał 
prymas Dalbor spędził spokojnie, Tętnu 
120, temperatura normalna. W ogólnym 
stanie zdrowia nie zaszła zmiana.

Złoto sowieckie w Beninie.
„Moment“ donosi z Berlina, że v 

ubiegły piątek nadszedł tam transport 
z Moskwy, zawierający 600 pudów zło 
ta. Złoto zostało złożone do Banku 
Rzeszy. Powyższy fakt wywołał ogrom­
ną sensację w Berlinie, ponieważ nikt 
nie umie wytłumaczyć potrzeby po­
wyższego transportu.

Sensacja ta jest tem bardziej zrozu­
miałą, jeżeli się uwzględni, że rząu so­
wiecki przed kilku tygodniami uloko­
wał poważny transport złota w Lon­
dynie.

Echo procesu Stćlgera. -
Swego czasu lwowska „Gazeta Codzien­

na“ doniosła, że do p. Klymkowa mieszka­
jącego w kamienicy jednego ze sędziów 
przysięgłych, który zasiadał na ławie przy­
sięgłych w procesie przeciwko Steigerowi, 
zgłosiło się dwóch akademików Żydów 
znanych z nazwiska i prosiło p. Klymko­
wa, by tenże grał rolę peśrednika między 
nimi a owym sędzią przysięgłym w daniu 
mu łapówki zato, by głosował za uwolnie­
niem Steigere.

Żydowscy ci akademicy występujący w 
imieniu komitetu syjonistycznego aran­
żującego obronę Steigere przyrzekli rów­
nież p. Klymkowi, że otrzyma sute wyna­
grodzenie za pośrednictwo.

W tym celu owi Żydzi złożyli u p. Klym­
kowa kwotę 2000 dolarów jako zaliczkę na 
łapówkę dla owego sędziego przysięgłego 
p. inż. J.

Resztę, to jest kacią przez owego przy­
sięgłego jeszcze zażądaną kwotę Żydzi o- 
świadczyli, że złożą jeśli tylko ów przysię­
gły zechce głosować za uwolnieniem Stei­
gere.
Pan Klymkow z oburzeniem pieniądze te 
zwrócił żydowskim łotrom.

Nie chcąc jednak się narażać Żydom 
zamilczał o tej sprawie. Obecnie, jak do­
nosi to samo pismo ra wniosek prokura­
torii państwa zostały wdrożone dochodze­
nia karne przeciwko owym dwom akade­
mikom żydowskim o zbrodnię usiłowano- 
go przekupstwa sędziego przysięgłego.

Świadkowie w tej sprawie przesłuchi­
wani już potwierdzili te zapodania.

Dalzse uwagi zbyteczne.

Odrzucenie wspaniałego daru ojczyźnie 
ze względu na reformę rolną.

Poznań. W Poznaniu rozeszła się po­
głoska, że ministerstwo oświaty odrzuciło 
ofiarowane przez hr. Bogdana Huien - 
Czapskiego ze Smogulca, oraz hr. Anielę 
Potulicką fundację na cel narodowy. — 
Hutten - Czapski ofiarował 60.000 mor­
gów na stworzenie funduszu zapomogo­
wego dla uczonych w Polsce, zaś hr. Po- 
tulicka całą posiadłość Potulice na cele 
propagandy wiedzy katolickiej. Wedle 
informacyj, jakie nadeszły do Poznania, 
ministerstwo odrzuciło oba te dary z po­
wołaniem się nä obowiązującą ustawę o 
reformie rolnej.

KLEMENS JUNOSZA.

Młynarz z Zarudzla.
(Ciąg dalszy.)

Sołtys nie odpowiedział na te wykrzyk­
niki, skinął tylko na chłopów i poszli ku 
wsi napowrót.

Nazajutrz przyjechali urzędnicy z po­
wiatu, sędzia śledczy i lekarz. . ? :

Zwłoki starego Wojciecha przeniesione 
zostały do stodoły, zropiono ha nich sek­
cję, przeprowadzono ’śledztwo. Pomtimo 
wszelkich usiłowań, niepodobna było' wy-'; 
kryć winowajcy. Podejrzenie.padło na ko-: 
lonistów, gdyż ciągle spory i zatargi z 
chłopami, których głównym przywódcą; 
był Wojciech, wzajemne odgróżki i ćhęć 
zemsty, dość wyraźnie wskazywały przy-”, 
puszczalny motyw zbrodni. Żadnych jed­
nak dowodów, żadnych nawet poszlak nic 
było. Każdy Niemiec zosobna udowodnił, 
gdzie się znajdował i co robił podczas o- 
wej fatalnej nocy, a o Frytzu nic było na-' 
wet mówi. Widziano go, jak wyjechał ze. 
wet mewy. Widziano go, jak wyjechał ze 
się zatrzymał na popas.

Biedny Wojciech, zabity, jak opiewały 
akta śledcze, „narzędziem tępym, twar­
dym“, spoczął w łonie matki-ziemi, ńa któ­
rej cale życic pracował. Pomiędzy grube: 
narobione palce wetknięto mu święty .o-, 
brazek i zabito wieko trumny na zawsze.

Cała wieś, była na pogrzebie, z okolicy 
nawet daiszej poprzychddzili ludziska, &-•; 
by mu oddać ostatnią posługę. Wiatr roz­

nosił daleko odgłos pieśni żałobnych i jęk 
dzwonów; para wołów ciągnęła powoli wóz, 
na którym położono białą ze świeżych tar­
cic zbitą, trumnę. 3
; - Kiedy jńż ksiądz ostatnią.odmówił mo­
dlitwę, kiedy bryły ziemi, .rzucane rękami 
życzliwych, z głuchym łoskotem uderzały 
w trumnę, przez tłum, z nieludzkim krzy­
kiem, zaczął się przeciskać obdarty, wpół 
nagi, torbami obwieszony żebrak.

Znano go dobrze w Zarudziu, gdyż od 
czasu do czasu odwiedziabtę wioskę;-zna­
no go i dawano mu zawszę jałmużnę. Z 
litości wspierano go, a po’tzçiÿci ż obawy, 
gdyż był niby nawiedzony,, niby opętany, 
â wiadomo, że taki różne rzeczy może.... 
z Ubiorami się zna i z wilkółakami jest za 
lian brat... Bano się owego żebraka, tym 
bardziej, że był niemową, i gdy się odez­
wał do kogo, to takim przerażającym głu­
chym krzykiem, że.aż mrowie przechodzi­
ło skórze. Zwano go Jackiem niemową, 
ąlbp głupim Jackiem, albo nawiedzo­
nym. .

Teraz, przedarłszy się przez tłum, rzucił 
kij.na ziemię, padł na" twarz nad grobem 
i-zączął krzyczeć tak dzikiip, tak przeraża­
jącym głosem, aż się wszyscy pohtimowol- 
nie-w tył cofnęli. tj --

Po chwili zerwał się, pochwycił kij i 
groził nim komuś strasznie, przewracając 
oczami; ale gniew jego trwał niedługo, 
bo wnet rozśmiał się jakimś idjotycznym, 
głupkowatym śmiechem, wziął z nad gro- 
bu trzy bryły ziemi, schował je do torby 
i, nie oglądając się na nikogo, wyszedł z 

cmentarza i przez pola podążył w stronę 
lasu.

V.
... Mogiła Wojciecha dobrze już trawą po­

rosła/ a biały krzyż, na niej postawiony, 
szarawą barwę przybrał; od czasu, w któ­
rym stała się zbrodnia w Zarudziu, upły­
nęło dwa lata, a jednak nawet śladów 
mordercy nie wykryto. •>

Ludzie bąkali coś pomiędzy s<tbą, szep­
tali, lecz głośno nikt odezwać się nie 
śmiał. żre^ztą czasy złe przyszły. Klęski, 
ciężki przednówek, więc każdy, kłopotami 
swemi zajęty, nie miał czasu myśleć o 
czym innytn. Różne klęski spadły przez 
te dwà lata na wieś. Nieurodzaj, grad, po­
mór, na bydło ciężkim brzmieniem zwaliły 
się zarównd na chłopów, jak i na koloni­
stów Niemców. Chłopi łatwiej jeszcze te 
klęski znosili, gdyż byli między niemi lu­
dzie zasobni, mający jaki taki grosz na 
ciężką godzinę, ale Niemcom było daleko 
trudniej. Co mieli gotówki, to wydali na 
kupno gruntu, za który nawet nic zapła­
cili wszystkiego, licząc nuto, że się zboże 
urodzi j dług z dochodów spłacą.

Nadzieje te w zupełności zawiodły. Po­
przedni właściciel upominał się o resztę 
należności, ^przynaglał, sądem groził. Kil­
kakrotnie Frytz jeździł do niego i o zwlo­
kę upraszał — ale napróźno.

eFrytza za' to, że ich tu na złą dolę spro­
wadził. Pan młynarz pocieszał ich, dora- 

Niemęy byli przygnębieni i smutni, a 
nawet krzywym okiem spoglądali na 
dzał wytrwałość, niektórym z własnej kie­
szeni pożyczał pieniędzy i obiecywał, że

' spór z chłopami prędko się skończy, a 
wtenczas będą mógli las sprzedać i resz­
tę należności poprzedniemu właścicielowi 
zapłacić. Próbował nawet różnych środ­
ków, aby w drodze polubownej zamianę 
przeprowadzić; nie udawało się to jednak, 
gdyż pan „adwokat“ chłopów z opieki nie 
wypuszczał.

Podburzał ich nieustannie, a obiecywał 
że nietylko ów las, który im za służeb­
ność Niemcy ofiarują, ale wszystkie grun­
ta i łąki, niegdyś dworskie a obecnie nie­
mieckie, do nich należeć będą.

Frytz próbował układów. Wiedział on, 
że drogą oporu rzecz nie prędko dojdzie 
do ładu, a szło o to, żeby jak najprędzej 
las sprzedać i za otrzymano z tego źródła 
pieniądze resztę szacunku za grunt zapła­
cić.

Rzecz była pilna, gdyż poprzedni wła­
ściciel czekać nie cbciał, procesem groził 
Niemcy zaś burzyli się szemrali przeciw 
ko Frytzowi, że ich w złe interesy tvpro 
wadził i naraził na straty.

Wogólc w usposobieniu, nawet powie­
rzchowności młynarza, zaszły w ostatnich 
czasach wielkie zmiany: przygarbił się. 
postarzał, opuścił. Rozmawiając z ludź­
mi, nie patrzył im prosto w oczy, ciągle, 
oglądał się po za się, jakby go jakieś wid­
mo straszyło.

Po nocach sypiać nie mógł. Przez całe 
noce światło w młynie nie gasło.. Dziwili 
się ternu chłopi i szeptali między sobą, 
żc Frytz z djabłem jakieś konszachty 
mieć musi..., albo, że go jakiś robak co 
czy i dręczy ...
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Kronika Pomorska.
Wiadomcści kościelne.

Archidiecezja Gnieźnieńska. Jego É- 
mincucili Ksiądz ;Kardynał - prymas za­
mianował w dniu 1 grudnia11925 r. - na 
óodsatwie kanonów 4uo i 4u7 ks. Maksy- 
11 лі!jana Koncewicza, wikarjusza i pódku- 
ktoszegó w Gnieźnie, kanonikiem kofegja- 
iy św. Jerzego w Gnieźnie. Ks. Stanisła­
wa kupskiego, radcę duchownego i pro­
boszcza w Inowrocławiu, zaiiiiańo»vai 
dziekanem dekanatu і зоr<.cławskiegó z 
dniem i stycznia 1ul6 r

Archiuieccz^a Poznańska. Jego Eini 
nencja ksiądz Kard^nai - I rymas. udzielił 
z dniem 21 listopada 1925 r. jurysdykcję 
nad miejscowościami: Jabłonna, llóją- 
czÿn i Junoszyn (oddzielonych od diecez­
ji Wrocławskiej). Ks. Maksymiïjanpwî 
Wierzchac/ewskiemu, proboszczowi w Go- 
łaśzynic, a nad miejscowościami: Kàcz- 
kow'o i Lasotki, kś. Brunonowi Jüttnerowi 
proboszczowi w hydzinie, aż. do dalszego 
zarządzenia; zamianował: ks. Toimaszar 
Gabrielą, proboszcza, z Bralina, radc& du­
chownym ad honorés na dniu 1 grudnia: 
1925 r.; ks. Józefa Szulza, sekretarza, je-* 
neralnego Związku Towarzystw Młodych 
Pólek ÿ Poznaniu, kanonikiem honoro­
wym Kapituły Kolegjaiy Poznańskiej św. 
Marji Magdaleny w Poznaniu ha dniu Ï 
grudnia. 1925 r.; ks. Stanisława Mięłiai- 
skiego, wicedziekana i proboszcza w Za­
niemyślu .dziekanem dekanatu śrę-Jżkie- 
go dnia. 11 grudnia 1925 r.

Instytucję kanoniczną otrzyihali: ks. 
Kazimierz Nowak na beneficjum-w Czer- 
wonejwsi dnia 30. listopada -19’25 r., ks. 
Piotr Adamek, mansjonarz przy kościele 
św. Wojciecha w Poznaniu, na benefiè 
jum w Murowanej Goślinie dnia 21 grun 
nia 1925 r., z poleceniem objęcia pabafji z 
dniem 1 stycznia 192J i. , &

W komendę powierzono: ks. Stanisła­
wowi Mihcalskiemu, dziekanowi i probo­
szczowi w Zaniemyślu beneficjum w Tul­
cach z dniem 7 grudnia 1925 r., ks. Syl­
westrowi Rosiakowi proboszczowi w Lu- 
domach, beneficjom w Ryczywole z dniem 
1 grudnia 1925 r., ks. Hipolitowi Kowal­
skiemu, proboszczowi* w Włościejewkach, 
beneficjum w Wieszczy czy nie z dn. 1 sty­
cznia 1926 r., ks. Juljanowi Wolniewi- 
czowi, komendarzowi w Słupi, parafję w 
Tomicach od 1 stycznia 1926 r., ks. Wło­
dzimierzowi Laskowskiemu, prokuratowi 
Seminar] urn duchownego w Poznaniu, 
beneficjum w Tulcach z dniem 1 marca 
1926 r.

W administracją oddano: ks. Kazi­
mierzowi Hundtowi, mansjonarzowl przy 
kościele kolegjackim św. Marji Magdale­
ny w I oznaniu, parafję w Krobi z dniem 
1 stycznia 1926 r., ks. Stanisławowi Ła­
kocie, wikarjuszowi w Grabowiei ?benfcc- 

Cieszyn w dekanacie Bralińśkim- z 
dniem 1 stycznia 1926 r.; ks. Walerjano- 
wi Zimmerowi, administra terowi parafji 
Krobskięj, beneficjum w Parzynowie z 
dniem 1 stycznia 1926 r., ks. Fęariciszko- 
wi Jankowskiemu, komendarzowi w To­
micach, beneficjum w Chynowie z dniem 
1 stycznia 1926 r.
«i»?? Powołano: ks; Wlady.
felawa SkornKkie.go, wikarjusza w Krobi, 

w,Aarjat do Rawicza z dniem 15 Kru- 
dma 192u r., ks. Franciszka Dymarskie: 
go wikarjusza w-Lesznie, na wikarjat w 
Krobi z dniem 15 grudnia 1925 r., ks. An­
toniego Brandta na mansjoriarzà i wikar­
jusza do Szamotuł z dniem 1 grudnia 
IJża r., ks. Henryka Lewandowskiego, 
mansjonarza przy kościele św. Trójcy w 

ni(Zbie-' .na utansjonazra i wikarjusza 
przy kościele sw. Wojciecha w Poznaniu

1 4stycznia 1926 r., ks? Stefana 
Janiaka, wikarjusza archikatedralnego w 

іПа. mansjonarza i wikarjuszą 
przy kościele kolecjackim św. Marji Mag- 
№«7 "tV,“ z dniem 11 s‘X«nfa. 
i>v75.’ k B,olcslawa Zimnego, neopres- 
by.tera na wikarjusza archikatedralnego 
w I oznaniu z dniem 1 stycznia 1926 r., 
ks- Jozefa Pawlaka neoprosbytera, na wi­
karjusza archikatedralnego w Poznaniu z 
dniem 1 stycznia 1926 r., Antonino Skór 
nickiego, neopresbytera na wikarjat do 
Lwówka z dniem 1 stycznia 1926* r'I kś 
Wojciecha Perskiego, neopresbytera, na 
mansjonarza i wikarjusza do Śremu z 
dniem 1 stycznia 1926 r„ ks. Romana До- 
senthala, neopresbytera na wikarjat do 
Leszna z dniem 1 stycznia 1926 , r. ks. 
Edwarda Karwatkę, kapelana w Żąbiko- 
wie na wikarjat do Otorowa z dnieni 1 
lutego 1926 г/, Tadeusza Zocha, wikarju­
sza w Otorowie, na wikarjat i ińansjonar- 
jat do sremu z dniem 1 lutego 1926 r.

Wybuch gazn pod chodnikiem.
Poznań. Przed domem St. Rynek 85 bez­

pośrednio przy magazynie blawalów n. Mie 
-zysJawa Adamczewskiego, nastąpiła eksbln- 
zja w kanale, mieszczącym się pod chodni- 
Kæm. Na skutek eksplozji płyta że-łazo-beton^ 
w-a wagi oko.o 150 kg. wysadzona została к 
swojego miejsca i wyrzucona przęz tłoczące 
się gazy na wysokość drugiego piętra, spadla 
całą silą na jezdnię około 4 mtr. od otworu, 
rozbijając się całkowicie. Cudem prawie p kt 
ze znajdujących się w pobliżu $ie pioniósł 

szwahku. W czasie wybuchu przechodziło tam 
kilka osób. 'm,, in. ...dzieci, zdążające do szko y 

.Stwierdzono, ił bezpośrednią przyczyną wy bu 
chu bya ulatnianie się gazu z rur przewód 
n licowych» umieszczonych w kanale pod cho­
dnikiem. Ulatniający s.ę gaz świetlny wywó 
tał silne tloczćnTe i szukał ujścia, znajdując 
je w miejscu, nakryłem płytą.

Tragedia w chacie za wsią.
Grodzisk, woj. poznańskie, 

nocy z piątku na sobotę nie wy śledzeni 
-dotychczas zbrodniarze napad li w celach 
-rabunkowych na .chatę Pauliny Mader, 
staruszki 72-ietniej. Chata stoi zdała od 

-domów Białej Wsi pod Grodziskiem. Dwa 
tygodnie, temu Paulina Mader zabiła świ­
nię na mające śię odbyć wkrótce wesele 
córki, dla której, przygotowała ubpgi po­
sag, dwie pierzyny. Zbrodniarze dowie­
dziawszy ślę o tych „skarbach“ napadli

W

na odosobnioną chatę. Staruszkę znale­
ziono nazajutrz w łóżku martwą. Obduk­
cja zwłok ustali czy została uduszona, 
czy leż umarłą że strachù. Koło łóżka na. 
stołku leżał;gruby, sękaty kij, należący cjb 
któregoś ze źbrótlńiarzy. W połiojd pano­
wał nieład, sprzęty były poprzewracane. 
Oprócz pierzyn i mięsa zabrali, bandyci 2 
obrusy i kilka sztuk bielizny.

O tragedji,. która się rozegrała w cha­
cie za wsią, dowiedzieli się ludzie dość 
późno, późno też została powiadomioną 
policja. Na- miejsce zbrodni wyjechał z 
Poznania p\ kein. Adamczewski, który 
prowadzi \v “Białej Wsi śledztwo, posługu­
jąc się. najlepszym psem policyjnym pol­
skim „\ViIczkiem 7. Pleszewa“. Pies w 24 
godzin po fakcie odnalazł ślady zbrod­
niarzy, wiodące do sąsiedniej w’si przez 
(as., W ksie przy drodze znaleziono kubeł 

. ze skradzioneui mięsem. W związku z 
śledztwem aresztowano kilka osób, któ­
rych nazwiska- trzyma policja narazie w 

: tajemnićy? .
Szukając królików, znalazł śmierć.

Wągrowiec. Przykry wypadek zdarzył 
się oątatnjor w /Wągrowcu. Mianowicie 
śmiertelnemu wypadkowi uległ w ostatnią 

fsobotę ib-fctyfc. .upiec Dalke z Wągrowca 
który, szukając w lasku koło seminari um 
króiików, włożył głowę tak głęboko w o- 
twór jamy króliczej, że nie mógł jej wy­
dobyć. Mimo natychmiastowej pomocy le­
karskiej Dalke po przewiezieniu do szpi­
tala umarł.

Wielka kradzież w domu towarowym.
Bydgoszcz. 8 bm. urzędnicy ,.Domu kon­

fekcyjnego“ zauważyli rano, że w jednej z 
tylnych ubikacyj na I piętrze wybito kwa­
dratową dziurę i skradziono szereg ko­
sztownych towarów. W tylnej ubikacji, 
stykającej się z murem domu p. Cisow­
skiego. wybito w suficie kwadratową dziu­
rę wielkości .pół metra. Dziura znajduje 
się nawpröst stołu ,a nie nad półkami, co 
świadczy, ."że złodzieje uprzednio dokła­
dnie zbadali teren kradzieży. Bandyci we­
dług prawdopodobieństwa dostali się na 
dach domu p; Ćlsewskiego, o piętro wyż 
szego od Domu Konfekcyjnego Z dachu pq 
drabince sznurowej dostali się niżej, po­
tem nà strych i-tu przebili dziurę do skła­
du. Przy puszczą] nje miało to miejsce w 
sobotę w nocy. Całą niedzielę bandyci 
„pracowali? ?w składzie bez pospiechu, 
wybierając tylko cenne i lekkie towary. Z 
nastąpieniem; nocy zniknęli Na miejscu 
pozostawili kawałek drabinki sznurowej, 
resztę przyrządów zabrali ze sobą. Szkody 
narazie nie Ustalono. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenia,

—-* Ciągnienie loterji państwowej. Wię­
ksze wygrane z u dnia ciągnienia 5 klasy# 
odbytego w dniu 9 hm.:

2000 zl nr ' 1610 19 735 32 705.
. 1C00 zl nr. '3303 20 823 22 910 28 273 33 879 

37 606 44 016 50034 56 468 61 501.
600 zl m6. 2288 2398 6058 13 766 14 60Ї

21468 25 616 29 564 30638 4517716 883
60 980

500
32 355
55 743

61550 64 693.
zl nr. 1808 6141 16 899 19955 25 081 
32970 34572 37 597 38 884 44631 
59 47з 61136.

—* Ciągnienie loterii państwowej. 
Większe, wygrane z 4-go dnia ciągnienia 
5-ej klasy odbytego w dniu 8 b. na,:

Zł. 15 000 nr, 9968.
Zł. 3Ô00 nr. 35 980.
ZL 2000 nr. 35 083.
Zl. im nr..nr. 1849, 9975, 17 579. 21050. 

32 829,45 559. -
. Zł. Є60 nr. nr. 813, 12 751, 14 510, 17 740, 

48 105, 55 224, 64 718.
Zł. 530 nr. nr. 166, 2150,14 884,14 979, 

18 439, 25 023, 27 848, 58 851, 63 440.

Odbudowa w pow. lubelskim.
Lublin., .Według statystyki odbudowy 

na powiat lubelski w roku ub. odbudo­
wano w powiecie budynków mieszkalnych 

"148, góspodafskich 184, razem 332/ Pozo­
stało do odbudowy jeszcze gospodarskich, 
budynków .3,413, a mieszkalnych 921, oraz 
dwie szkoły.

KAŻDY NARODOWIEC POWINIEN 
ĄBONOWAĆ i POPIERAĆ 

GAZETĄ NARODOWA*1!
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^миеяееіееееяавбі
Toruń, dnia 12. lutego 1926 r.

Wiadomości kościelne x diecezji chełmińskiej.
hs wikary Pronubis z Glreimna m-anowa- 

ny został administratorem parafji w Mokrem 
tdekanat lasińs-ki), ks wikary Wiktor Lewa», 
duwskj został przeniesiony г Żarnowca ao 
Ćheimńa -
>• —* Z targu.. Zmiany pogody i tempera­
tury mają zazwyczaj wpływ.na obesłanie 
targów, co można było zauważyć i na o- 
statnim targu wtorkowym: mróz, oraz gro­
źne chmury, wróżące nawałnicę śnieżną 
powstrzymały niejednego gospodarza od 
wyruszenia* na targ, kapujący tymczasem 
stawili się w liczbie pokaźnej. Jaja w 
dosyć wielkiej ilości . byty po 3—3.j0 zł," 
masło równie? dowieziono obficie; ceny w 
porównaniu z ostatnim* * targiem uległy 
zwyżce do 2.30 zł za funt Ceny warzyw, 
jak również pw oców Г owoców południo­
wych nie zmień töne. Tajg rybny obesłany 
był jak zwykle; świeże. śledzie sprzeda­
wano, jak i poprzednio po 60 gr.

—• Ruch budowlany wciąż jeseeee w 
stanie śpiączki. W styczniu br. wydział 
budowlany magistratu wydał 8 konsen-i 
sów budowlanych, lecz jedynie na prże-,; 
róbki i . wznoszenie Warsztatów, składńic,i 
stajni itp. O budowie domów mieszkał-: 
nych jakoś wciąż jeszcze nic nie słychać i : 
poza jedynym wznoszonym obecnie przy 
ul. Mickiewicza • trzypiętrowymi domem? 
mieszkalnym, żądny cli budowli tego co-'; 
dzaju nikt nie zamierza wznosić. Kozpo-! 
częte przed dwotiią laty domki urzędni- . 
cze przy ul. Słowackiego już wyglądają 
na ruiny, zanini pobudowane zostały i 
kiedy doczekają się Wykończenia niewia- : 
domo Magistrat czyńi wszelkie ułatwie-i 
піч chętnym budòwàtiia, :. dając w wielm 
wypadkach place nawet za darmo, widocz 
nie jednak jest to za mało, by pobudzić 
ruch budowlany. Oczekiwać raczej należy 
ogólnej poprawy stanu gospodarczego 
państwa, a domy, jak grzyby po deszczu, 
rosnąć zaczną.

WiadomcSci z Grudziądza.
3] Fartuszkowe rządy. Na jednym z 

- targów tutejszych w połowie stycznia do­
szło do ostrej wymiany zdań między ze 
braną publicznością i żonami dwóch wyż­
szy cli oficerów, które na targu zjawiły się 
w asyście ordynansów dźwigających kosze 
z w iktuałami. Publiczność czyniła głośne 

i uwagi na temat, niestosownego używania 
i żołnierzy-ordynansów w rojach służęcych, 
j zaś pewien z tutejszych restauratorów- 

Polaków zauważył, że właściwiej byłoby 
! nauczyć tych żołnierzy obchodzenia się z 
; bronią, nie kupowania masła, kur. jaj i 
! niańczenia dzieci. Srogo zato odpoku­

tował ów restaurator, gdyż dowództwo 
' garnizonu dziwnym zbiegiem okoliczności 
j zabroniło i z miejsca uczęszczać 'wojsko­

wym do owej restauracji. Dzisiaj powta­
rza biedak: „my rządzim światem, a mami 
— kobiety*.

Pożar w Zaplnskowęsach.
Zapluskowęsy, powiat wąbrzeski.

6 bm. o 12.30 wybuchł pożar u gospodarza 
■Çhojeckiego, niszcząc chlew, stodołę i dom 
mieszkalny. Sprzęty domowe uratowano, 
lecz w chlewie zginęły 2 świnie, 3 owce i 
krowa; tak samo padły pastwą płomieni 
narzędzia rolnicze.. Straty są ogromne, bo 
gospodarz nie był zabezpieczony. Pierw­
szą pomoc przysłał p. Ziętak z majątku 
Zapluskowęs, potęni przybyła straż ,og- 
niow’a z Kowalewa, Frydrychowa i Plus-

Jak Niemcy łowią dusze dzieci polskich.
' Nowy Bytom, pow'. świętochlewickL Nie 

dawno zaszedł smutny, wypadek w szkole 1. 
w Nowym. Bytomiu. Ou> rodzice dobrego ucz­
nia kl. IV. Dzia lacha Walentego, uczęszczają­
cego 4-ty rok do polskiej sz-koly, zapisali do 
szkoły niemieêkiej. Powodem było lepsze wy­
posażenie ucznia w szkole- mniejszości w ksią 
żki i zeszyty. Przykry to objaw i świadczący 
o judaszowskiem sprzedawaniu dzieci polskich 
Niemcom. Niemcy używają wszelkich środków 
do kaptowania dzieci ,do szkoły mniejszości 
P. W. Dzialochowi dali pracę w Bytomiu by­
leby tylko oddał wniosek dla szkoły mniej­
szości. Najsmutniejsze" to, że władze przypa­
trują się tego rodzaju wypadkom bezczynnie? 
Co stałoby się np. we* Włoszech z tymi, któ- 
rzyby próbowali w ten sposób zaprzepaszczać 
dzieci za grosz judaszowski wrogom narodu?

; 2lażydzenle Lwowskiej Izby adwokackich
Lwów. Prezydentom,. Iżby mianowany zo­

stał ubóstwiany przez syjonistów dr Michał 
Grek, wicep^xizyiicntantr syjonista dr. Eiinl 

kówęs, lecz tylko sikawka kowalewska 
była czynna. Przyczyna pożaru ><cwìa4ù- 
ma.

x. Ze stosunków w C/Jimowlc.
Czarnowo, pow. toruński. W ^xvietcj 

naPitęci jest jeszcze wylew Wisły na wiosnę 
r ub.. który więcej sp'/wodowai lialas i.'w рта 
sie. (zwłaszcza niemieckiej, chcąc« j- wykurzy- 
stać epr-tobność, by Polsce pr7yp;ąć łatkę), 
ertiteli szkód na polach. Tutejsi d’iywaicle na- 
rodowości n'emieckiej wykorzystał wylew, 
ażeby uzyskać zwolnienie od podatków. Ter 
mi-ny zosia.y im prolongowane, ale n:e doś<* 
natem — nasi Niemcy nie okazują chęci za­
płacenia podatków państwowych i gminnych, 
nawet w ulgowym terminie Niby dlatego, ie 
nie mają gotówki. Zato jes«t gotówka ą tutej­
szych Niemców, gdy chodzi o zasilenie miej 
scow ej Kasy Oszczędności (Darietun&kassen- 
vet ein), której oddział główny na Pomorze 
znajduje się w Grudziądzu a główna siedziba 
w Gdańsku. Tą drogą wysyłają pieniądze do 
.faterlandu“, j celowo obniżają w ten sposób 
kurs złotego. Czy tacy ludzie zasługują na 
ulgi podatkowe?

' Jest u nas szkoła po’ska z oddziałem nie 
mieCiklm Stan szkoły jest pożałowania godny: 
ploty powy wracane, dach dziurawy, a jak we- 
wnątr? Wygląda, o tern lepiej zamilczeć Gdy­
by tutejszy natpczycie! sam ręki nie dołożył i 
ze swtfch "szozpplych funduszów nie dokładał 
na reparacje, to nie mógłby nawet mieszkać 
w szkdle. Brak też opału, a wszystko dlatego, 
że mniejszość narodowośćiowa nle,chce płacić 
podatku szkonego. Dziwna też rzecz, te od 
objęcia Pomorza przez Polskę niema w szkole 
Czarnowskiej chorągwi poJskiej; czyżby dlate­
go że rąziiaby oczy dzieci niemieckich?... By­
łoby dobrze, gdyby nasze w .adze zabrały oię

Pożar w Brzozie.
Erżoza, pow. tucholski. 4 bm. spaliły 

się wszystkie zabudowania gospodarza 
p. Bergera w Brzozie.. Pożar powstał naj 
prawdopodobniej 'wskutek podpalenia. Co 
najgorsza, p. Berger nie był wogóle zabez­
pieczony od ognia. Spłonęły stodoła z ca­
lem prawie żniwem, dom mieszkalny, 
stajnia i chlewy.

Aresztowanie przemytnika.
Tczew. Poszukiwany oddawna przez po­

licję przemytnik Kazimierz Musial wpadi w 
ręce władz bezpieczeństwa, przyczew odsta­
wiono go do Starogardu.

Wielka kradzież zboża.
Osiek, pow. świecki. W nocy z piątku 

na sobotę 6 b. m. nieznani dotąd sprawcy 
dokonali wielkiej kradzieży pszenicy. Z 
drugiego piętra spichlerza p. Hennana 
Kaujana w Osieku wyniesiono a następnie 
najprawdopodobniej kilku wozami odwie­
ziono ca 70 ctr. pszenicy. Jak już śledztwo 
wykazało, złoczyńcy użyli dwóch furma­
nek, przy których zaprzęgnięte były ko­
nie, jeden siwy i dwa ciemniejszej maści. 
Ślady prowadzą w kierunku Grudziądza. 
Lokalna policja państwowa, która już nie­
jedną sprawę dzięki swej sprężystości wy­
śledziła, zabrała się natychmiast do czyn­
nej akcji śledczej. Sprawa jest o tyle tru­
dna, że w okolicach mieszka szereg nieje­
dnokrotnie za kradzież karanych, jednak 
mniema się, że pszenica powędrowała w 
odleglejszą okolicę.

Zebranie Związku Ludowo-Narodowego 
w Warlubiu.

*. Warlubie. W piątek 5 bm. ó 7 wieczo­
rem w lokalu p. Popłowskiego w Warlu­
biu odbyło się pod przewodnictwem p. Ja­
na Dolnego - zebranie Związku; Ludowo- 
Narodowego.

lieferst o konieczności współpracy 
wszystkich stanów« i potrzebie oświaty 
wygłosił p. St. Jeske z Bydgoszczy. — W 
dyskusji przemawiało kilku miejscowych 
i zamiejscowych mówców solidaryzując 
się w zupełności z wywodami referenta. — 
Nastrój uczestników . zebrania był-bardzo 
poważny, co świadczy chlubnie o wyro­
bieniu politycznem obywateli Warlubia t 
okolicy.

Z całej Polski.
Sommerstein i dr. Henryk Löwenherz. Sekre­
tarzem Izby adwokackiej również Żyd dr. 
Ignacy .Weiss. Na 12 wydziałowych zostało 
wybrârtych 7 Żydów. W radzie dyscyplinarnej 
również Żydzi stanowią większość, bp na 11 
członków jest 6 Żydów. 2 polaków i 3 Ukrajń 
ców- Na 16 egzaminatorów sędziowskich wy­
branych zostało 7 Żydów. Czy te cyfry n5e są 
straszne?! A więc Żydzi mają w polskim Lwo 
wie większość w potąkłej Izbie adwokackiej. 
A potem śmią jeszcze narzekać na „numerui 
c'ausus‘1

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA.
Lublin, (AVV.)
W kasie skarbowej w Lublinie za- 

kwestionowano porucznikowi Kopanie 
kiemu asygriatę - na 10,660 zł. wysta­
wioną przez tamtejszą intendenturę 
Po; porozumieniu się lelefonicznem z 
iutendenturą. okazało się, że asÿgnâta 
Cos’ala przerobiona z 660 zł. Poruczni­
ka Kopanićkiego aresztowano.



GAZETA NARODOWA.

Dział gospodarczy.
Podatki płatne w lutym.

Miti i file i >1 wo Skarbu |М"/у|к>тітиі płatni­
kom. że u miesiącu hHycn rb. przypadają dt> 
raipłaiy następujące ważniejsze podatki bez- 
pwrednie: 1) od 1 do ?£ bm. podatek od nie- 
riKhomoéci miejskich i niektórych wiejskich 
M 4-tj kwar.ał r. 1925; 2) od 1 do 28 Iwn. pań 
ćWiowy podatek od lokali i placów za 1-у kw.

г.; •>) do lâ bm. miesięczne wpięły pań- 
Mwowego podatku przemysłowego od obrotu, 
.óenągmętegu w poprzednim miesiącu przez 
irzednięibiorstwe handlowa I i 2-ej kategorji 
i przemysłowe 1 — 5-pj kategorjk prowadzą 
ее prawidłowe księgi hancHowe, ora& iwiwł* 
eęłiiorsew a simwdewae; 4) ]>òdaiek do­
chodowy od uposażeń służbowych, emerytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę — w ciągu 
Umili dni. licząc od tinia dokonani« potrące­
ni* podatku; 5) od I do 1"» hm. /4 część róż­
nicy między trzema doli піну wiiemi ratami po­
datku majątkowego, a wpłatami, usku-tecznjo­
nami w formie zaliczki i prowizorycznych rat 
prtez właścicieli domów, którzy korwstali z 
przyznanego im w swoim czasie odroczenia 
podarku do dnia 1 stycznia 19*26 r. Oprócz le­
gò, winny być uiszczone w miesiącu lutym 
należ ги *мх. k-t.ore nie zostały dotychczas wpla- 
lu*H nakazy płatnicze z termiiioni , pia ын*сі 
ve miesiącu lutym br.
T4ae< robotników rolnych na miesiąc styczeń.

Ręczni асу —• 7.29 ?Ł, śiróże, »kołaree, o- 
jpr/ętacże, wartownicy 8.33 zł., fornale pracu- 
iąry stele końmi 9,38 zł.. włodarze — HI.42 
tL owczarze kwalifikowani 11,46 zł., re«ni<*l 
tury fiez narzędzi — 16,67 zł., rzemieślnicy z 
nai^ęctaiemi — 18,75 H.

Służba gbinska: parobcy i daiew- 
ceęca od 14 do 16-tu lal (2 сіт. żyta 
nues.) - ?o.— zł., chłopacy i dziewczęta od 
16 do 18 lat (2* 1,a ctr. żyta mieś.) • 22">0 eł., 
dziewczęta ponad 18 i chłopacy do ‘20 lat (2,65 
г ѵ, żyta mieś.) 26‘d zł.. robotni* у ponad 
20 lal 2,90 ctr. żyła mieś.) — 29,- zl.

Na sprzedaż 
1 yzafa do rzeczy. 1 łóżko
i méterlbcenu 1 Mól. F'od 

muroą 22, U p. *wo.

Legalizacja narzędzi mierniczych.
W ydział przemysłowo-handlowy ma* 

.distraiti nadsyła następują,cy Lontani­
li at;

Zgodnie z wymaganiami odnośnych 
przepisów tak zwane dni wtórnego le­
galizowania tlla miasta Tohiiiia i to 
dła okręgu 11 i 111 kornisarjatu usta­
lone zostały od 3 do 27 lutego 19*26 r. 
Posr.czegó Ini za i n ter eso wan i о t r z у пн i ją 
osobne zawezwania, którego dnia mają 
swoje miary poddać wtórnemu iegali- 
zow uniti.

Obowiązkowi wtórnej legalizacji na­
rzędzi mierniczych w obrocie publicz­
nym podlegają kupcy (hurtownicy i de- 
tsliści), handlarze, handlarze wędrow­
ni. młyny, konsuniy, slow arzysz«*nH 
rolnicze, mleczarnie# przedsiębiorstw a 
przemysłowe, rolnicy i wszystkie oso­
by. ciągnące zawodowe zyski z jakiej­
kolwiek gałęzi rolnictwa a zatem 
z warzywnictwa, sadownictwa, pasie­
ki, rybołówstwa, hodowli drobiu itp. 
jak rów nież ekspedytorzy, przedsiębior­
stwa robót ziemnych, wagi magistrac­
kie, oraz wagi, należące do rzeźni miej­
skiej, gazowni, kolejek powiatowych 
i tym podobne.

Wtórne legalizowanie wszystkich 
łatwoprzenośuych narzędzi mierni­
czych jak i przymiarów, pojemników, 
odważników, i wag musi się odbywać 
w lokalu lotnego lub miejscowego 
l rzędu Miar, na ten cel przeznaczone­
go i tam przedmioty te dostarczyć na­
leży. Zgłaszanie narzędzi mierniczych 
do Urzędu Miar winno się odbywać 
w godzinach przedpołudniowych.

Wszystkie narzędzia miernicze mu­
szą być dokładnie oczyszczone i.suche. 
Opłaty za czynności Urzędów Miar 
wpłaca się przed odebraniem narzędzi 
mierniczych.

Wagi do ważenia bydła, wagi w go­
rzelniach i w ogóle w ielkie wagi dzie­
siętne nośności od 750 kg wzwyż mu­
szą, być legalizowane wtórnie na miej­
scu ich ustawienia.

Niestosujący się do obowiązku wtór­
nego legalizowania narzędzi mierni­
czych podlegają karze grzywny do IbO 
z. a narzędzia miernicze do nich nale­
żące, lub przez nich przechowyw але, zo 
staną skonfiskowane, względnie Unie* 
rnożl i wi się ich u żyw anie.

Podwyżka eeny cukru.
Z dniem 6 bm. podniesiono cenę kry­

ształu na 83 zł za 100 kg. — bez akcyzy, 
stempla i parytetu. Do ceny tej dolicza 
się 2 zł za opakowanie (worek) na 100 kg. 
Wobec tego cena 100 kg. kryształu z opa­
kowaniem wynosić będzie 85 zl. plus ak­
cyza, stempel i fracht od cukrowni. Kost­
ka (rafinada) jest o 20 do 25. proc, droż­
sza od ceny kryształu. Zaznaczyć należy, 
że Związek Cukrowni uważał cenę 02 zł 
za 100 kg. kryształu za minimum, mogące 
wyrównać powabu* straty, ponoszone na 
eksporcie.
Podatek dochodowy na rok 1926. 

i.
fermili do składania zeznań o docho­

dzie do wymiaru poda (ku dochodowego 
na rok podatkowy 1926 upływa:

dla osób fizycznych i spadków wakują­
cych z liniem 1 marca 1026 r., dla osób 
prawnych z dniem 1 maja 1926 r.

Powyższy tei iuin nie obowiązuje jedna­
kowoż osób, których główny dochód pły­
nie:

I) z nieruchomości gruntówych nie- 
przekra Czających 30 ha;

2) z przedsiębiorstw a handlow ego obo­
wiązanego do nabycia świadectwa prze­
mysłowego według IV і V kategorji dla 
tx'z^lsiçbioratw handlowych wszędzie i 
według ІЦ kategorji handlowej w miej­
scowościach НІ і IV klasy;

3; zakładu przemysłowego lub warszta­
tu rzemieślniczego, wolnego od obowiąz­
ku nabywania świadectwa przemysłowego 
lub opłacającego ten podatek według ѴШ 
kategorji przedsiębiorstw przemysłowych;

4j z domów mieszkalnych składających 
się najwyżej z 4 izb.

Osoby te obowiązane są do składania 
zeznań tylko wtedy, gdy otrzymają osobne 
wezwanie władzy podatkowej, a w- takim 
razie termin do składania zeznań o docho 
dzie dla tego rodzaju płatników upływa w 
3d dniu, licząc od dnia następnego po do­
ręczeniu przez władzę podatkową wezwa­
nia do złożenia zeznania.

Zeznanie należy składać o wszystkich 
dochodach z wyjątkiem dochodów z upo­
sażeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najemna pracę/, otrzymanych w 
kraju.

Osoby, czerpiące dochód z vinosa żeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę wypłacanych zagranicą, 
winny w zeznaniu wykazać odrębnie do­
chód z tego rodzaju uposażeń stosownie 
do wskazówek, zamieszczonych na Ыал- 
kiecie zeznania o dochodzie.

Przepisane do składania zeznań formu­
larze wydają bezpłatnie właściwe władze 
podatkowe.

z Wypełnione formularze zeznań należy 
składać do tych władz podatkowych i in- 

stancyj, w których okręgu osoby podlega­
jące podatkowi miały rniejste zamieszka­
nia w dniu 15 grudnia ł925 r.

Składanie zeznań może być również ti- 
skutecznione nałożycie opłaconym listem 
poleconym bezpo.^rdnio pod adresem wła­
ściwej władzy podatkowej wąsgłęduie zło­
żone. ustnie do protokółu w #> właściwym 
urzędzie skarbowym.

Vi razie niesłożenia zeznania w powyż­
szym terminie wymiar podatku będzie u- 
skuteczniony na podstawfe materjałow, 
jakiemi władza rozporządza, płatnicy zaś, 
którzy w przepisanym terminie nie złożą, 
zeznania, ukarani będą przywmą dó 100 
złotych.

K(o świadomie w. celu uchylenia się od 
ustawowej pow inności podatkowej osoby 
własnej lub przez siebie zastępowanej zło­
ży nieprawdziwe, zeznanie, które przyczy­
nić się może do udaremnienia wymiaru 
lub uszczuplenia ustawowo należącego się 
podatku, prócz obowiązku dopłaty należ­
ności podatkowej — o ile nie zagraża ka­
ra surowsza w myśl powszechnej ustawy 
karnej — ulegnie karze pieniężnej od jedno 
krotnie do dwudziestokr. sumy niewyrnie- 
rzonego, uszczuplonego lub narażonego na 
jedno lub drugie podatku, a w razie oko­
liczności obciążających — nadto karze po­
zbawienia wolności do 1 roku.

II.
Niezależnie od złożenia zeznania płatni­

cy, obow iązani do składania zeznań, bez 
wezwania ze strony władzy wymiarowej 
w inni są. sami obliczyć oraz w płacić do dn. 
1. maja 1926 r. do kas skarbowych wprost 
względnie za pośrednictwem Pocztowej 
Kasy Oszczędności połowę podatku, przy­
padającego od wykazanego w zeznaniu do­
chodu w edle obow iązującej skali podatko­
wej, a dowód uskutecznienia zapłaty w o- 
ryginale lub t-eż w odpisie, podpisanym 
przez płatnika, przedstawił władzy podat­
kowej. - -

Osoby, które w terminie, wyznaczonym 
do składania zeznań, zeznania nie złożą, o- 
bowiązane są do dnia 1. maja 1926 r. uiś­
cić połowę podatku, wymierzonego za rok 
podatkowy 1925 r.

Równocześnie w tym samym terminie 
należy w płacić Władzom Komunalnym po­
łowę dodatku komunaJneo, który wy­
nosi:

Przy dochodzie ponad 1506 zł. do 24 (NX) 
zł. 4 proc., przy dochodzie ponad 24 000 żł. 
do 88 000 zł. 4.5 proc,, przy dochodzie po­
nad 88 (XXI zł. 5 proc, dochodu podatAo- 
wego.

\A Grudziądzu w styczniu 19*26 r.
Prezes Izby Skąahówej: 

Obrzwd:

Giełda fieniężna (AW).
Waesrews, JP 2 godi. 10. Dei ar; 7.32, pry w. 7 50 

Tendencja mocniejsza.
Notowania ziemiogłodów w Poznaniu.

w dniu 10 U. 1926."
Za 100 kg. lece stecja załadowcza.

Żyto • .. • i - 18.25—20.25
Pszenic*- • • 32.00-34.0«
JęAmień w • 19 00 -20.00
Jęczmień browarowy • • 21.00—23.00
Owies • • 19.25-20.25
Mąk» żytni* ТѴД • • * 31.25-32 25
Mąka żytnia 65v, • • 32.75—33.75
Mąka psaenna Ó5</e • F 52 00—55.00
Ospa żytni» • • 15 25-14.25
Ospa pszenna - • • 15.00-11.00
Płatki ziemn. • • 15 00—14 00
Groch polny • • 28 00-29,00
Groch Viktor,» - • e 55.00—39.00
Serede)»- • • >1.00-24.00
Łubin niebieski* • • 15.00-15.00
Łubin żółty • • lf.00—18.00

Tendencja spokojna.

Nr. 19.-..... . "
Rozmaitości.

Największe kościoły świata.
Wielkie kościoły i katedry rnogą po- 

inteśrić olbrzymie masy ludzi. Najwięk­
sza wymiarami bazylika św. Piotra w 
Rzymie może pomieścić 45.000 wiernych; 
katedra w Medjołanie mieści 36.000 osób, 
kościół św. Pawła w Rzymie — 32 tys. o- 
sób, katedra w Kołonji — 30,000. kościół 
św. Pawła w Londynie — 25.000. św. Zof- 
ji w Konstantynopolu — 23.000, katedra 
w Xowyem Jorku — 16.000, kościół św. 
Szczepana w Wiedniu — 12.000, bazylika 
św. Marka w Wenecji — 7 tysięcy osób.

Mapa remiaat adresu.
Pewien Anglik przypomniał sobie pod­

czas podróży, że jakiś drobny przedmiot 
pozostawił w hotelu w Scarbourgh, w ho­
telu, którego nazwa, jako tez nazwa ulicy 
wypadła mu z pamięci. Wziął więc kor 
pertę, na której nakreślił cztery krzyżu­
jące się drogi, z których jedna prowadziła 
do morza. Na rogu jednej z tych ulic 
zaznaczył hotel, naprzeciwko zaś sklep ko­
lonialny. Peni tą mapą napisał: „Do w ła­
ściciela hotehi, według tego planu, hotelu 
pod znakiem prawdop. byka lub wołu; wl. 
hoduje zda je mi sie gołębie pocztowe. — 
Scarbourgh w hrabstwie Yorkshire“. Lis', 
został doręczony, choć hotel nie był ani 
pod bykiem, ani pod wołem, a. architekt 
otrzymał z powrotem swoją zgubę od u- 
przejrnego właściciela.

Wesoły kącik.
U OKULISTY.

Okulista na klinice do wieśniaka:
-V- Niema rady, musimy wam wstawię 

szklane oko!
' — To się nie opłaci, panie doktorze. 

Jakto, nie opłaci?
— No. bo jeżeli mi moje własne oko w y­

bili, to szklane oko tern bardziej stłuką..
W ROZESPANIU.

Pewien gospodarz budzi się w' nocy ze 
snu, bo mu się zdawało, że ktoś jest w i- 
zbie, jaki złodziej. Więc woła:

■— Hej, jest tu kto?
Złodziej za łóżkiem ukryty odpowia­

da:
•— Nie, niema nikogo,
— No to mi się,tylko zdawało — rzeki 

rozespany, odwrócił się na drugą strona i 
spał dalej.

Nowe czasy.
— Proszę tatusia, nauczyciel powie­

dział mi dzisiaj w szkole, że jestem wał- 
koniem i -najostatniejszym idjolą.
’ e To nic nw szkodzi. Mnie mów iono 
w szkole to samo, a patrz, jestem już sze­
fem dw'óch departamentów a niezadługo 
zostanę ministrem.

SZCZEROŚĆ.
Stary mąż do młodej żony:
— Gzy będziesz na pewne mnie żało­

wać, gdy umrę?
A nato odpowiada żona:
— Ależ naturalnie, umieraj tyłka

PODZIĘKOWANIE.
„Już dwa miesiące moja żona cierpiała 

na chrypkę. Po zażyciu Pańskiego cudow­
nego eliksiru nie może wcale mówić. Pro­
szę mi jeszcze przysłać dwie flaszki.

Wdzieęczny N.N

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem Drukami Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

SprzedaiT*""*^

Mała
l^oeiedkiść ne aę>r».ed«ż.;
fieoe iKkN'UR ligia ty. \4 I"ZO- 

p. Гoruń Jiżzef Г'ілммі- 
.«ki. 8:484

Lando 
skorą kryte aprzeda-in lub 
•ąfnienię ze żyto. Mickie- 
wictwi 1.59 -- I piętno na 
prawo.

Meble 
jadalnie, sypialnie, jeabiłie 
i), saloniki i kuchnie po- 
ie-dyticze i wykwintne w\ 
koeuje i pr z у jm u oio- 
w iepia na robo<\ hlmow la 
ne. wojskowe urządzenia 
biurowe i *z.kolne. Wyko­
nanie ,*4>lidee. Wielki re­
née »ucheg-o nWei’jehi. 
Maks. Kmko-wąki, пи^ыѵ. 
•iołwmki. Bvdgoiwka :15 Ь.

•(g 8.394
Domek 

імш> do .■‘yxrzedao.je. l’reu 
<*a*akaiNska" 10, II p. (8397

Kuchnią 
«toi, krzesła i łóżka dęb. 
'адвьг* sprze<la Stolarnia. 
Podrmu na 67. (g84V6

Undł»«**
z inwyczepką lub bez, ina- 
Ip i duże ty<>* wrnotoeykll- 
stgèe na skbubde. Aimd- 
Sklarl, Ghelmińeka In,

(g 8413

Binrke
(«Ijfilotnwtj nowe kofv.j- 
stnie na sfMzedaż. Stolar­
nia Poii Kozy wą Wieżą 
nr. 14. Falkiewnc».. \g844>f

••••••••••••••••••
І tofflffiliiii i 

• lenia gra 25 gr, e
Ф polecam przy wię- 
• kszym odbiorze tłłlltj • 

także wysyłam • 
•^ZygmuRt Ахти: •

SNat Młitti Smreki 21. • 
•••••••••••••••ееî

iww ii wró
znanej marki N a u m я n 
rowery, wirówki, gramo­
fony i wszelkie częśei za­
pasowe poleca |ю renach 
najtańszych - d46ól

N. Pyszora, 
Teru*, ul. Saexftwe 6. 
skład maszyn i rowerów, 

warsztat repajraeyjny.

MASŁO 
m laccar >ki t kupuje 
każdą ilość za gotówkę

WEGHER СНЕЬИМ 
UL. GRUDZtĄDKKA 31 

4654

M a t К i Î
Żądajcie w aptekach 
i drogeriach higje 
niC'znej przysypki dla 

dzieci d!99U

,Puder Dzidzi* 
u trzy in nj ący ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości.

>voooooooo<>ooo<>o<x><

FARBY
dla handlu i przemysłu poleca 

lielhpelii Fannia Fari 
Poznań, pL Wolności 17. 
Oferty i wzory na życzenia.

к 1436
•❖OOO^OOOO^O'OtÿO^OiéiO

Szczapy
olszowe

dostarcza natych­
miast ze składnicy

Mailaikie Iow. Nowe 
Tow. z org. por. - 

d4»6<) TORUŃ 
Kopernika 7. Tek 126/113.

Pnelan iruiiflW!.
Dnia 12 lutego r. h. o g. 

IV przed poił licytować będę 
w Toruniu przy ul Różanej 
5 najwięcej dającemu za na­
tychmiast. zapłata, gotówką 

rsitf twiiiwą *• jMMiędwy 
Kosiedowski kom. sąd. 
d4961 • w Тогцпіи
ul. Podmurna 32 II p. prawo

d4»»5 SZCZAPY
suche, sosnowe bardzo tanio 
z pierwszych rąk obejrzeć 

Grudziądzka 13/15 
Olejarnia Toru ń

Licilatji wBiuowi.
W piątek dnia 12 lutego 

e goda. IV przed pół. sprze­
dają przy ul. 1 Chełmińskiej 
szosie 33 w drodze pzzymu- 
sowego przetarg* aa go­
tówkę najwięęej dającemu:

szafę ogniotrwałą, 2 dę­
bowe szafy do książek, 
samochód ,Windhof“. 2511 

■•rtkewiek kom sądowy

Kupłą 
angielską mogieI w- do­
brym Manie. MtrkiewiezH 
74. s-klad s|?oż. ' i g 8398

Zeyar
kupię Lłotoa-wk-i,argi>

Mokre Chodkiewicz«

* h wydzierżawienia
Oferty do Słowa 

Pom. pod nr d4Ó44

Porządna 
posługeozka к tota umie 
szyć może się natychmiast 
»głosić (na orzedn.) Sż<- 

»rok*

1 DOM

1
Î przemyełowy
: położony przy ul. Byd- 
1 goskiei nadający się na 

różne przedsiębiorstwa

KHb«.

WsrtMHvaka mod y st к a 
prżyjmńje kapelusze po 
bal'd»!) nàskich renarli і 
panny do neuki, Nowy 
Rynek 11. Ш p. w pod- 
wórrn.

M. Muszyński 
wParK. WiKtorji 
Dzii! i codziennie

Vieillis nîzeditawieniB 
g wspaniała tresura 
5 kBitti IWierXüt 
•ocząt, e god*. S wiec* 
• nftiiłfłi 2 prześłiłwitnia

Emeryt (ka)
<k» biura naszego. Mun 
du« Toruń, Bydgoska 10, 
pożądany. (g8414

Przyjmuje 
na .«»panie i stołcrw-arBe. 
Lewandowski. Ogrodowe 
ги-, 2, " (g 8409

Lepszy pokój 
ftomowy, umebL dla 2-ch 
osob z. osobnem wejściem 
i światłem elektr. za-rax 
lub od 15 do wynaję-ciA 
Małe (Hirtiary 8. III p.

_____ c 4t.fr 
12

pokojow z kuchnią lub 
ber 7. meblami do wyna 
jęcia Bydgoska 78 lp. 838;

Poszukuję
dw’U mi cez kań

robotników za
z a,rar. 
dla
wysokim czynszem. G, 
Witte. Nonydwór, p. Wro
riaw ki. (d4877

Zguby

Dnia 8 bm. 
zaginęła młoda suka dob- 
Ьеїтаап, wabj s-ię ,.Jora 
L‘pra.szam o zwrot za wy 
nagrodzeniem. 1'i-zed kup- 
nerr* ostrzega się. St: sier- 
żal' Ra*1 4 pult li> 
з (• S3P.<
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Dom Rodzinny
OPOWIADANIA * HISTORYCZNE 
OPISY KRAJOZNAWCZE 
PORADNIK PRAKTYCZNY

Dodatek tygodniowy
Gazety Narodowej

WIERSZE, NOWELKI I ŻARTY 
ZAGADKI I ŁAMIGŁÓWKI 
LISTY I ODPOWIEDZI

Ze złotej Krynicy.
г. u.

Ewangelia. MODLITWA.
NA NIEDZIELÇ ZAPUSTNĄ.

Onego czasu wziął Jezus z sobą uczniów dwu 
nąstu i rzeki im: Oto wstępujemy do Jeruzalem, 
a skończy się wszystko co napisano jest przez 
prorok i o Synie człowieczym ; bo będzie wydań 
poganom i będzie naigrawan i ubiczowan i opla- 
wan. A ubiczowawszy zabiją Go, a dnia trzeciego 
zmartwychwstanie. A oni tego nic nie rozumieli ' 
i było to słowo zakryte od nich i nie rozumieli, 
o czem mówił. I stało się, gdy się przybliżał ku 
Jerychu, ślepy niektóry siedział wedle drogi, że- 
brząc A usłyszawszy rzeszą przechodzącą, py­
tał. colty to było. I powiedzieli Mu, iż Jezus Naza- 
îruski mimo idzie. I zawołał mówiąc: Jezusie 
Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną! A którzy 
szli wprzód, fukalijiań, aby milczał. Lecz on tem 
więcej wołał: Synu Dawidów, zmiłuj się nade 
mną! A Jezus stanąwszy rozkazał go przywieść 
tło siebie. A gdy Się przybliżył, pytał go, mówiąc: 
Co cbcesz, abym ci uczynił; A on powiedział: Pa­
nie. abym przejrzał A Jezus mu rzeki: przejrzyj, 
wiara twoja cię uzdłowjla. I natychmiast przej­
rzał i szedł za Nim, wielbiąc Boga. A lud wszy­
stek widząc dał chwałę Bogu.

У
EWANGELIA NA âflODÇ POPIELCOWA.

Gdy pościcie, nie bądźcie, jako obłudnicy, smę 
Inymi; albowiem twarze swoje niszczą, aby się 
ludziom zdali poszczącymi. Zaprawdę powiadam 
wam, iż wzięli zapłatę swoją. Ale ty, kiedy poś­
cisz, namaż głowę sw'oję i umyj oblicze swoje, a- 
byś się nie okazał ludziam, iż. pościsz, aio Ojcu, 
twemu, który jest w skrytości, a Ojciec twój, któ­
ry widzi w skrytości, odda tobie. Nie skarbcie so­
bie skarbów na ziemi,, gdzie rdza i mól psuje, i 
gdzie złodzieje wykopują i kradną; ale skarbcie 
sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza, ani mól nie 
psuje, i gdzie złodzieje nie wykopują, ani kradną. 
Albowiem gdzie test skąd) twój, tam jest i serce 
twoje.

Przed Ołtarze zanosi prośby dziecię male — 
1 z ufnością przed Ołtarz, idą całe tłumy...
W rozmodleniu ślą prośby na cześć — Bożą 

chwałę — 
Czy w Oktawę Cial-Boga... w Podniesieniu Su­

my....
I gdy nędza do duszy wieje się tułacza — 
Gdy zbrodniarza osadzą za więzienną kratą... 
On do Boga się zwraca... i Bóg mu wybacza —- 
I z miłością otula go Nadziei szatą...
Czy dziewczyna, co wpadła w złe życia koleje — 
Czy staruszek — co zmierza już do życia mety— 
Gdy do Boga się zw rócą Bóg im w serca w leje 
1 zasoby — sił... wiary... i świętej podniety...
Wszyscy modlą się cicho... wszyscy mają chwilę 
Posłuchania u Boga choć raz jeden w życiu — 
Posłuchania: w kolebce... południu... mogile... 
Czy w zaraniu sw ych pragnień... czy wr życia po 

wiciu..
Wszyscy: motto — bo: wszystko modlitwy za 

nosi — 
W rozmodleniu trwa chwilę każdy przedmiot 

świata — 
Każdy powiew się modli... każdy płomień prosi— 
Z każdym szumem modlitwa ku niebu ulata... 
Wszystko chwilę ma swoją odczuwania Boga —- 
Czy to: pola... czy lasy... czy morza... kropelki... 
Czy kobierzec łąk kwietny — czy urwista droga 
Odtwarzają Majestat — Nieskończony... Wielki... 
Czy Wiślana wód w stęga co leci do morza — 
Czy stojące gdzieś... dęby — na ojczystej glebie... 
Czy kamienie przydrożne... czy kwitnące zboża— 
Czy okruchy ziarenek w pokarmowym Chlebie.., 
Czy też człowiek o myśli zwierzęcia-potw ora — 
On miał kiedyś też chwilę rozmodlenia swego... 
Jego kiedyś też cicha zwiedziła Pokora.
I ustrzegła na moment — od grzechu — od złe- 

, gro...
Wszystko chwilę ma swoją odczuwania Boga: 
Czy to: pola... czy lasy... czy morza... kropelki... 
Czy kobierzec łąk kwietny... czy urwista droga 
Odtwarzają Majestat — Nieskończony... Wielki...
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M. BOGUSŁAWSKA.

’* Virtuti militari.
(Ciąg dalszy).

Zegar w jadalni wydzwonił dwunastą, gdy 
Stach podniósł się, otarł łzy, ucałował dłoń Jac­
ka, pamiątki wsunął w zanadrze i rzekł ze spo­
kojną stanowczością.

— Teraz pójdę,
— Dokąd?
— Do wojska; silny jestem, przydam się.
— Kiedy chcesz iść?
— Zaraz; dość już łaskawego chleba jadłem, 

teraz trza w świat, imię ojca przypomnieć, same­
mu się zasłużyć.

— Do wojska mówisz... psiamać... wojsko 
to nie zabawka, nie faramuszki. Trudy, niewygo­
dy, niebezpieczeństwo...

— Wiem, Jacku, małożeś mi naopowiadał?
— I n‘e strach ci?...
— Nie, nie strach... Przemówiła do mnie.., 
— Kto?
— Ona szmatka krwawa!
— Psiamać .. silny to mówca, wielki to 

mówca. . Tak zawdy bywa... A dadzą ci to 
pójść?

— Wymknę się zanim inni wstaną.
— I nie wrócisz?
— Wrócę, gdy będę miał własny krzyż.
— Virtuti militari!... Staszek naprawdę 

chcesz iść? A na mundur, na broń, na konika 
pieniądze masz?

Stach smutno zwiesił głowę.
— Przecież prostych żołnierzy rząd ks. War- 

nowsKiego munduruje chyba?
— Głupiś!... Za co?... za co Ich munduruje? 

Ci co są w łachmanach nieledwo chodzą.
Oczy Staszka błysnęły łzami.
— Więc co zrobić!... zawołał z rozpaczą.
— Zrobi się co się da, psiama morowa... Wi­

działeś woreczek co- mi nieboszczyk panicz dał 
na drogę? Anim połowy pieniędzy nie wydał, a 
miłościwa pani nie chciała przyjąć z powrotem. 
To co ma się zrobić z takiemi pieniędzmi, jak 
nie, żeby je ne. wyekwipowanie żołnierza obró­
cić. .. Psiamać, jak to się składa!... Od żołnierza 
przez żołnierza dla żołnierza!...

— Ależ Jacku, gdziebym ja pozbawiał was o- 
etatnich groszy!

— Głupiś!., subordynacja, rekrucie!... O, 
że mu wojenka zapachniała, to zaraz ta fantazja, 
rogi wystawia!.... Nie moje to. psiamać, pienią­
dze, jeno strawne na drogę dla żołnierza a tyś 
żołnierz w' drodze!... \Viesz Stachu, pójdę z to­
bą!. ..

— Pójdziecie ze mną na wojnę?!...
— Głupi!... Dziady na wojnę nie chodzą, i to, 

psiamać, bez prawicy... Mnie już tylko to co i 
mam z łaski Bożej w Cichej: ciepła izba,, łyżka 
strawy i gadu, gadu, stary dziadu!.... Ale ciebie 
do Warszawy odprowadzę... znajdzie się tam 
niejeden druh... a i generał Dąbrowski może 
przypomni sobie Słomiana którego pod Wenecją 
po ramieniu poklepał i rzekł: Zdrowie figle!... 
dobre figle.“ Bom, psiamać, oblężonym wenecja- 
nom, z kilku innymi, zabierał wodę, co im dowo­
żono, bo choć oni jak-ryby w wodzie mokną, ale 
jej psiamać chlapać nie mogą... jeno z gór spro­
wadzają. .. Psiamać, były to czasy!... Ale do rze­
czy! Przypomni generał, czy nie przypomni, ale 
rad zobaczy tego, co jego sławę własnemi oglą­
dał oczyma!... A umundurowanie psiamać!... 

ty byś się ubrał!... ledewerki włożyłbyś na łapy, 
a ładownicę na kark!...

— O takby nie było, zaśmiał się Staszek.
— Byłoby, mówię!...
— Przecież rozum mam, wiem co...
— Masz, ale go mieć nie będziesz!... rekrut 

jak mundur pierwszy raz na się włoży, to zaraz 
rozum mu w pięty umknie... z radości, psiamać, 
z zachwytu, z onej dumy, że to psiawiara taki 
co to dotąd kosą, cepy, albo książkę w łapie trzy­
mał, teraz karabin ma brać albo szabiinę, dla 
obrony onej psiamać... ziemi świętej, co ją dotąd 
bez pożytku deptał. Umiałbyś ty się rekrucie nie­
dołęgo przyodziać, obstalować, zakupić? Wiesz 
ty co mundur? co rabat? co kołnierz?... Odróż­
nisz guz od szlufy? Poznasz co srebrne, a co psia­
mać, posrebrzane!? Patrzcie no jaki to ma re­
zon!... A kto cię zwrotów, kto mustrów nauczy? 
Obcy sierżant jakby takiego niedołęgę nieuka w 
ręce dostał, to by jeszcze gnaty poprzetrącał... 
Pójdę ja synku, psiamać z tobą, choćbyś nie 
chciał, pójdę.

— Ależ ja chcę, chcę, ojcze, proszę was o to!
I pochylił się do ręki legjonisty.-
— No to się nie maż i nie śliń... Ja go chcę 

psiamać, jak żołnierza przyodziać, w rzetelne rę­
ce oddać... a ten psiamać ślini mnie zato. Niema 
czasu na mazgaj stwa. Północ niedawno biła... 
Przed świtaniem musimy ruszyć... Prześpij się 
trochę...

— Kiedy ja!... '
— Prześpij-się mówię, bo cię na plecach niósł 

nie będę, jak mi w drodze zdrzemniesz się, psia­
mać.-. . Jeno do siebie nie idź... tu przy mnie się 
przytul... bo tam zaspałbyś, mazgaju.

— Dobrze, Jacku, ja prześpię się przy was, je­
no skoczę do siebie, jaki węzełek zabrać, a i pió­
ro i inkaust przyniosę, trza choć na piśmie matkę 
pożegnać a za łaski jej podziękować.

— Słusznieś wykalkulowrał, skocz a duchem.
Staszek wybiegł na korytarz, gdy przechodził 

pod drzwiami alkierza o którym mówiono mu, 
że umarła w nim ciotka N^ka a, jak dziś wie­
dział, jego matka męczennica, przystanął, chciał 
zmówić Zdrowaś Marja za jej duszę, nagle za- 
drżaj... z alkierza dochodził szmer jakiś jakby 
obrotu kołowrotka. Co to znaczy? Kto pracuje po 
północy w rzeczywiście cichej cichej, gdzie pani 
domu tak przestrzega, aby każdy słuszny wypo­
czynek miał? Byłże by to duch jego matki, co 
zstąpił z nieba i na srebrnym kołowrotku nić 
jego życia snu je? Wszystkie widma, wszystkie 
postacie, bajeczne tematy długich wieczornych 
opowieści czeladzi ponurym korowodem przem­
knęły mu przez umysł Ale nie poddał się zabo­
bonnej trwodze, pchnął drzwi i nagle znalazł się 
przed Basią przędzącą. W bielonej izbie przed ko­
minkiem, z którego dogasające węgle czerwony 
blask rzucały, siedziała na niskim stołku w ko- 
szulinie jeszcze ze złotemi warkoczami spływa- 
jącemi prawie do ziemi, przędła. Na gwałtowne 
wejście Stacha, porwała się z krzykiem. Spo­
strzegłszy brata wyciągnęła ku niemu błagalnie 
ręce.

— Nie powiadaj, nie powiadaj, że ja tu...
— Czemu ty zamiast spać przędziesz po 

nocy- co cię opętało? .
— Widzisz będziesz się gniewał... i mamie 

powiesz!
Serdeczne jego spojrzenie uspokoiło ją.
— Widzisz, szeptała... Ten len co ja przę­

dę ma być na koszule dla żołnierzy. Już dawno 
płótno z niego powinno być utkane i koszule wy*- 
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siane, ale ja próżniak jestem, ja cięgle robotę 
przerywam, jeszcze innym prządkom przeszka­
dzam... Więc jak dziś nasłuchałam się od Jac­
ka jaka tam nędza, to mi taki wstyd się zrobił za 
moje lenistwo, że nie mogłam rady sobie dać, 
usnąć nie mogłam... To wołałam wstać i przędę 
a tak mi robota idzie, tak idzie, tyle przybyło... 
snąć Matka Boska błogosławi pracy... bo wi­
dzisz to dia naszych żołnierzy... Ale nie mów ni­
komu, że ja w nocy...

— Nie powiem, Basieńko.
— Zeszłej zimy ja lepiej pracowałam, prę­

dzej przędłam, nie leniłam się.
Wiesz, z tego lnu co uprzędłam, płótno mi 

zrobili i ja sama własnoręcznie uszyłam trzy 
koszule, o patrż porządnie uszyte... Mama nawet 
pochwaliła.

Wzięła zo skrzyni trzy koszule І rozkłada­
ła je na stole, wykazujęc ich przymioty, porząd­
ne wykrojenie kołnierzy i wydzierzganie dziu­
rek. Stach patrzał na nią wzruszony, nagłe szyb­
kim ruchem koszule zgarnął i przycisnął je do 
piersi

— Daj mi te koszule Basieńko!
— Kiedy to dla żołnierzy!
— Dla żołnierza też będę, dla prawdziwego 

polskiego żołnierza.
— Dla biednego?
— Так siostrzyczko, dla biednego bardzo i 

sieroty, który nie ma nic nic własnego, prócz 
sz luf i krzyżyka po ojcu w krwawrą szmatkę owi­
niętego

— A ty go będziesz widział? 
, — Będę widział siostrzyczko.

—To daj mu jeszcze tę paczkę szarpi; ja sku­
bię co się tylko da, gdy w ktorem prześcieradle 
nifim jest dziureczka, to ja zaraz palec w nią 
włożę potem płotno tak ciągnę, ciągnę, aż całe 
się rozlezie... Wiesz, ja nawet wszystką bieliznę 
lalek na szarpie podarłem. Przed poskubaniem 
wszystko suma czyściutko wyprałam. Weź daj І 
to żołnerzowi, może mu się przydać.

— Maże mu się przydać, powtórzył Staszek, 
wziął z rąk Basi podarowane przedmioty i przy­
garnął ją w długim uścisku. Nagle dwie łzy jak 
groch spadły na gładko uczesaną główkę dziew­
czynki. Podniosła twarz zaniepokojona.

— Plączesz? zapytała.
Ale on nie odpowiedział nic, raz jeszcze po* 

całował ją w czoło i tuląc do siebie owoc pracy, 
drobnych rąk dziewczynki wybiegł z pokoju.

(Dalszy "ciąg nastąpi).

тшшшшпшшжшініпіш

NAŁĘCZ.
WIELBIJ NATURÇ.

Wielbtj naturę! І dąż pracą chętną,
Dy z ksiąg jej poznać życie tajemnicze, 
1 miodem okiem spojrzyj w jej oblicze. 
Co nosi piękna i poezji piętno
I mówi do cię każdym żywym kwiatem 
Potęgą bogactw i barw’ poematem.

Kochaj naturę! W jej zaklętem święcie 
Coraz to nowe myśl twą zajmą dziwy, 
I, siewbą padłszy na umysł wrażliwy, 
Owoce wiedzy przyniosę ci w lecie.
A gdy dzień życia nad głową już skona — 
Ona-Ć jak matka przytuli do łona.

DOBRY ŻART.
Dobry żart — tynfa wart, mówi staropolskie 

przysłowie, ale gdyby Amerykanie wiedzieli o 
niem, napewnoby je zmienili po amerykańsku 
mówiąc: „Dobry żart miljony wart“.

W łaśnie niedàwno zaszedł tam wypadek w 
zupełności usprawiedliwiający podobną zmianę. 
Przed 20-tu laty trzech kapitalistów detroickich 
pp. Jerzy Brady, Tomasz Whitier i Tomasz Pal­
mer, chcąc zażartować z uniwersytetu michigań 
skiego, podarowali mu sto akrów' ziemi, nieużyt­
ków znajdujących się w miejscowości Algona, 
Ont., w' Kanadzie.

Ziemia ta obecnie przedstawia dla uniwersy­
tetu wrartość conajmniej dziesięciu miljonów do­
larów', ponieważ znaleziono w niej znaczne za* 
pasy rudy żelaznej. Rudę tę odkrył były guber­
nator stanu Michigan, p. Osborn.

Senat uniwersytetu po otrzymaniu tej ziemi 
wcale się nią nie interesował i przez dwadzieś­
cia lat nikt jej nie oglądał. Dopiero p. Osborn, 
który był kiedyś rektorem uniwersytetu i który 
znany jest także z tego, że w wielu miejscach, 
tak północnej Ameryki, jak i Afryki, odkrył ru­
dę, powodowany ciekawością, najprzód zbadał 
akty darowizny i, przekonawszy się, że są w po­
rządku, postanowił następnie zbadać ziemię.

Badania jego zostały uwieńczone nadspodzie 
wanym rezultatem, gdyż odkrył on wartościową 
rudę i powiada, że ziemia ta obecnie warta jest 
dla uniwersytetu conajmniej dziesięć milionów 
dolarów.

Oby podobne żarty tak samo się „udawały1* 
naszym kapitalistom i naszym wszechnicom, tak 
biednym w porównaniu z uniwersytetami ame­
rykańskimi

Wędrówka dusz.
' — Wierzysz pan w wędrówkę dusz?

— Nie. A pan?
— Ja jestem o tem przekonany.
— Więc kimże pan byłeś dawniej?
— Osłem.
— Kiedy?
— W onczas gdy panu pożyczyłem dwadzie­

ścia dolarów.
Na lekcji mineralogii.

— Co to jest ruda?
— Ruda, to jest, proszę pana profesora, taka 

blondynka, która ma włosy zardzewiałe.
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Nagrody „DOMU RODZINNEGO**.
W podanym przez nas w Nr. 5 wykazie nagród 

zaszła omyłka, mianowicie książkę „Wybór poezji" 
Mickiewicza otrzymał p. Jerzy Zawisza, nie zaś 
Jerzy Nałęcz

Za rozwiązanie zadań w Nr. 3 
ksiąikę „Odratowana okolica** Anny Zahorskiej —

Saw itr i 
otrzymuje 

p. Mieczysław Oborski z Kościerzyny 
za starannie opracowaną krzyżówkę

p. chorąży Wawrzynowicz z Brodnicy 
„W więzieniu** Edwarda Słońskiego 
p. Franciszek Machalski z Brus 

za piękny wiersz
„Ich syn** Andrzeja Struga.
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A. Bog .

Kobieta w dziejach Polski
Męczennica na tronie.

„Widmo niedoli zasiadło u stóp tronw“...
Najwierniejszym typem takiej cichej, korono­

wanej męczennicy, w której tragedyi niema, ani 
romansu, ani zbrodni, co żyła niekochana, a u- 
marła niepożalowana, jest Ludgarda, żona Prze­
mysława Wielkopolskiego.

Córka księcia Wyszomierskiego, na Kaszub- 
r.zczyźnie, Henryka Pielgrzyma, pytany przez całe 
dzieciństwo na smutek i tęsknotę matki, gdy oj­
ciec, ujęty przez Sarracenów, wczasie jednej z 
krucyat, długie lata spędza w ciężkiej niewoli. 
W Szczecinie, na dworze dziadka, ks. Bornima, 
poznaje Przemysława. Osiemnastoletni księże, 
ujęty urodę i wdziękiem młodziutkiej Ludgardy, 
poślubia ją i w r. 1273 przywozi do Wielkopolski. 
Bolesław Kaliski i Jolanta, oraz cała ludność o- 
wacyjnie przyjmują młodą parę. Przemysław, 
pełen inteligencyj, energji i miłości kraju, wzbu­
dzał najświetniejsze nadzieje, ważnem niemniej 
było, że pojmował niebezpieczeństwo teutońskie- 
go smoka i konieczność zbliżenia się do morza; z 
nad jego brzegów też wiózł sobie żonę.

Niezmiernie wiele spodziewano się po tem 
stadle; ufano, ze Przemysław utwierdzi dyna- 
fctyę i rozszerzy dla niej granice kraju od Karpat 
po Bałtyk. Ale Ludgarda nie dała Polsce następ 
су tronu. Z całą bezwzględnością, właściwą śre­
dnim wiekom, mianujących bezdzietność kobie­
ty—hańbą, Przemysław zaczyna -czuć żal do żo­
ny... niechęć... nienawiść...

Lat dziesięć spędza Ludgarda w zapomnieniu, 
w pogardzie, Av niepewności o los ojca, pędzącego 
życie w niewoli, w trosce o braci, sprawujących 
rządy w ciężkich okolicznościach, w obawie przed 
mężem, obarczającym ją wyrzutami i wyrazami 
niechęci przy każdej sposobności* Zgryzota, u- 
pokorzenia, zaniedbanie podkopują zdrowie Lud 
gardy, która umiera, dożywszy lat dwudziestu 
sześciu.

Długosz przypisuje śmierć jej uduszeniu, z 
rozkazu męża, pragnącego usunąć ją, by pojąć 
inną, która dałaby mu potomka, „nie mając do 
niej przyczyny żadnej, jedno tę, że niepłodną by­
ła, jakby to na jej wolej było, a nie w rękach Be- 
rkich“.

Późniejsze studya zmywają rzuconą na Prze­
mysława plamę żonobójstwa. Oszczerstwo to 
zostało wymyślone wiele później i daleko od kra­
ju naszego — przez kronikarzy niemieckich. Z 
kilku współczesnych kronik polskich żadna, naj­
mniejszej nie czyni do tego aluzyi.

Morderstwo, które miało miejsce już w koń­
cu MII wieku na jakimkolwiek dworze królew­
skim, zawsze zostaje mniej lub więcej dowie­
dzione i przypisane komuś, choć często nieuza- 
sadnienie. W tym wypadku kroniki polskie nie 
robią żadnej wzmianki, żadnej aluzyi do możli­
wości zbrodni. Kroniki niemieckie zaś wspomi­
nają, że udusiły je panny dworskie w obecności 
Przemysława, którego Ludgarda zaklinała, by 
pozwolił jej wrócić do matki choć w jednej koszu­

li, a pozostawił jej życie. Tymczasem faktem jest 
że Przemysław' w dniu śmierci Ludgardy był da­
leko od Krakowa, w Dłusku, istnieje bowiem do 
kument z dnia tego, z własnoręcznym podpisem 
króla. Czemu by pannom dworskim powierzał 
Przemysław ohydną egzekucję? Cayżby nie zna­
lazł chętnego zausznika pomiędiy ubóstwiające­
mu go dworzanami a nienawidzącymi królową z 
racyi jej bezpłodności?

W owych chmurnych czasach wśród ludzi 
zdrowych, silnych dopatrywano się morderstwa 
w' każdym nagłym zgonie, lub niewytłómaczo- 
nej chorobie. Toć o współczesnych i pozostają­
cych w najbliższych stosunkach z Przemyśla wein 
— Władysławie Salcburgskim i Henryku IV k*. 
Wrocławskim mówiono że zginęli od trucizny, * 
okazało się to zupełnem kłamstwem. Nikt zaś z 
tych, którzy patrzyli na życie i zanikanie go w 
Ludgardzie, morderstwu zgonu jej nie przypi­
sywał.

Jest jeszcze jeden szczegół wykazujący nie­
prawdopodobieństwo aby śmierć Ludgardy cią­
żyła na sumieniu Przemysława. Oto ten książę 
pobożny i hojny dla kościoła zdaje się nie pa­
miętać o duszy swej małżonki. W licznych na­
daniach poleca modłom dusze rodziców swych, 
stryja, drugiej małżonki, nie czyni nigdy wzmian 
ki o Ludgardzie. Nawet w nadaniu Ntczynionem 
na korzyść szpitala śwr. Ducha w Kaliszu, uczy- 
n io nem 31 grudnia 1283 r., a zatem w dwa ty­
godnie po śmierci Ludgardy, nie ma wzmianki o 
niej. Gdybyśmy mieli do czynienia z człowiekiem 
w rodzaju Bolesława Łysego lub Władysława O- 
polczyka, moglibyśmy posądzać go o zatwardzia­
łość sumienia, ale Przemysław nie był z tych, 
którzy by choć w modlitwach drugich nie szu­
kali zadośćuczynienia za przyspieszenie komuś 
zejścia ze świata. Że nie widzi w sobie po­
średniego zabójcy przy skazaniu Ludgardy na po 
wolne więdnienie w smutku i zgryzocie, tcmti 
dziwić się nie można. Nie można żądać od ryce­
rza średniowiecznego subtelnych uczuć, rzad­
kich nawet wśród dzisiejszych mężczyzn. W 
śmierci Ludgardy widział akt miłosierdzia Bos­
kiego, które skracało zbyteczne, zdaniem jego, 
życie i cierpienia, a jemu daw?ało możność po­
szukania sobie drugiej małżonki, która obdarzy- 
go może tak pożądanym dziedzicem tronu.

Dalszy ciąg nastąpi.

Nałęcz. < | ,
Zycie jest wielką wszech • kuźnią, 
Kowadłem — świat,
Przy miechach stoją na przemian 
Szeregi lat.

Kowalem w niej — los wszechmocny, 
On dzierży młot —
Dając kształt duszom, rozwija, 
Lub rwie ich lot.
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Z cybhi: drobne wyetqpki, x których xvyroetajq 
wielcy ргхееЦрсу.
BOZALJA ŁABĘCKA.

ŁOBUZ.
■— Prosa# pana redaktora, przyszłam i za­

pytaniem i siargą ..
—• Proszę — o co idzie?
— Więc najpierw się napytam — zaczęła nie­

śmiało. Czy, gdy je płacę regularnie za gazetę, 
mam prawo wymagać, żeby mi chłopak przyno­
sił do domu?

— Ma się rozumieć, a pani nie dostarczają do 
domu? Gdziepani mieszka?

— Na ulicy Mickiewicza, w oficynie dużej 
kamienicy. Pawiem panu redaktorowi, wszystko, 
jak było. Otóż, z tym chłopakiem, co przedtem roz 
nosił, nie miałam żadnych komedyj — a odkąd 
przynosi ten zezowaty, nigdy nie jestem pewna 
gazety. Raz ją rzuci pod drzwi, raz na podwórze 
f kilka razy przepadla mi w ten sposób. Wczo­
raj upominał się bym mu coś dała, że to' pierw­
szego. A że ja akuratnie nie miałam nic drobnych 
powiadam, że dam mu innym razem. Rozłościł 
się na mnie, i zapowiedział mi, że teraz tylko do 
bramy będzie przychodził, gdzie mam czekać na 
niego — bo jak nie, to on ją rzuci za bramę.

Wspomnienie tego zajścia z chłopakiem za­
czerwieniło jej policzki, rozgniewało na nowo.

— Pizęcie jemu i tak płacą, czego więc chce 
odemnie? Czyż ja codziennie muszą w bramie 
wystawać, dlatego że nicponiowi nie chce się 
przynieść do drzwi moich. Niech pan redaktor 
sam powie, przecież ja płacę za gazetę?

Tak, tak, pani ma prawo wymagać, żeby 
chłopak do rąk pani oddał bo za to mu się płaci, 
ale... cicho bo oto właśnie on idzie — zaraz go 
weźmiemy na spytki.

Wszedł dziesięcioletni chłopak „zezowaty“— 
ukłonił się i stanął przy progu z czapką w' ręku. 
Nie zmieszał się ivcale obecnością znajomej mu 
pani maszyniściny, choć musiał ją zauważyć za­
raz jak tylko wszedł. 1 z oczu nie można mu było 
wyczytać czy ją poznał, bo stale zwrócone miał 
jedno oko w kierunku redaktora, a drugie na pra­
wo, gdzie ona stała.

♦ — Słuchaj, Józek, zwrócił się redaktor ze 
zmarszczoną groźnie brwią do chłopca: Ta pani 
użala się na ciebłe, że jej gazet nie chcesz przy­
nosić do domu, jeżeli nie otrzymasz od niej ła­
pówki! Czy wiesz, czem to pachnie? Jeżeli to 
prawda, nie zarobisz ani grosza więcej! Jakim 
musisz być nicponiem, dowód, że i twoja matka 
prosiła, żeby ci pieniędzy nie oddawać —>■ cóż ty 
na to?

Chłopak ani drgnął — obrócił się ku kobie­
cie — obejrzał i naturalnie ździwiony, spokojnie 
odpowiedział:

—• To nieprawda! Nie chciałem nic od tej pa­
ni, tylko mówiłem, żeby między czwartą a piątą 
drzwi były otw arte bo inaczej, muszę pod drzwia­
mi zostawić gazetę i może kto ukraść.

Zatrzęsła się ze zgrozy.
— Ja kto, nie mówiłeś, że mi za bramę rzu­

cisz, jeżeli ci nic nie dam? Że ci wszędzie parę 
trojaków dają, nie mówiłeś? Panie redaktorze 
ach, jakże on kłamie! Żeby to było przed miesią­
cem, mogłabym myśleć, ie zapomni?! ale to do­
piero wczoraj!

Rzuciła się z pięścią ku niemu:
1 — Ty łgarzu zatracony, mnie chcesz ubrać
!W łgarstwo, mnie starą?

— Sza... przerwał jej redaktor. Może pani spo­
kojna pójść do domu — gazety będzie pani otrzy­
mywała do ręki.... Do widzenia.

Zmierzyła chłopca groźnym w zrokiem i zani­
knęła drzwi.

Chłopak odetchnął i uderzywszy się w czoło 
prawą dłonią, uparł się rozweselonem spojrze­
niem w źrenice redaktora:

— Już wiem, proszę pana redaktora, o co ona 
taka zła! zaśmiał się głośno. Ta pani prosiła, mo­
ją matkę, żeby jej pomogła w praniu bielizny — 
a matka do niej nie poszła, tylko do innej, więc 
chce się za to zemścić!

Zamyślił się redaktor... Kto wie, czy nie 
kłamała ona w łaśnie... ktoby tam z babami dał 
sobie rady... Chłopak nie ma jeszcze dziesięciu 
lat, niepodobna przecież żeby już tak był zepsuty!

— Nie kłamiesz smarkaczu?
' — A cobym miał kłamać?

— No, to dobrze — tylko zapamiętaj to sobie, 
że ci nie wolno osobnej zapłaty od abonentów 
żądać, rozumiesz? Nie wolno ci! Mogą ci dać do­
browolnie to jest co innego! A jeżeli raz jeszcze 
ktoś przyjdzie ze skargą na ciebie, wylecisz, to 
ci zapowiadam!

Między godziną czwartą a piątą, wyzierała 
pani maszyniścina, ciekawa, czy przyjdzie on 
znowu czy inny. Co chwila wiec wychodziła z po­
koju.

Wreszcie stuknęła brama, wybiegła więc 
szybko do sieni. Zobaczyła „zęzo iva te“ oczy, wypa­
trzone w nią z drwiącym uśmieszkiem, gazety 
pod pachą i wyciągniętą dłoń...

Żachnęła się jak wściekła z nagłej złości.
— Wczorajś łgał, żeś nic nie chciał, a tu 

znowu nadstawiasz łapy? Ty kłamco obrzydliwy, 
nic nie dostaniesz żebyś pękł! Daj tu gazetę i 
marsz mi z oczu! Ja wiem gdzie redakcja!

Cofnął się przezornie i pokazał jej język. Po­
tem wziął w rękę jeden numer gazety i trzyma­
jąc go jak dla psa przynętę, to jej podsuwał, to 
cofał się aż do bramy. Tu ją porzucił na śniegu, 
gwizdnął drwiąco i zniknął za drzwiami.

Wiadomości praktyczne.

PĄCZKI.
5 dkg masła ucieramy z 2 łyżkami cukru, 1 żółt­

kiem, 1 calem jajkiem, 1 łyżeczką rumu, z. dowolną 
ilością cytrynowej skórki i soli, l/g częścią kg tartych 
gotowanych kartofli, 30 dkg mąki i zaczynem z 2 dkg 
drożdży (zaczyn e trzy czwarte szklanki mleka). To 
wszystko w yrabia się tak długo, aż pokażą się pęche­
rzyki. Otrzymane ciasto ustawiamy na ciepłem miej­
scu a po należytem w yrośnięciu robimy z niego pącz­
ki w następujący sposób: Z ciasta, wytaczanego na 
grubość placka, wyciskamy większą szklanką placu­
szki. Szklankę wkładamy do mąki często, by się cia­
zio nie lepiło. Na środek każdego placuszka kładzie­
my trochę marmolady albo połowę moreli (gotowane 
suszone), nakrywamy drugim placuszkiem i wyci­
skamy mniejszą szklanką pączek. Kółeczka pozostałe 
smażymy, bo mają ładny wygląd i są pulchne. Z re­
sztek ciasta, pozostałych przy wykrawywaniu pierw- 
•zych placuszków', zrobimy strucelki, ale nigdy pącz­
ki. Ciasto ugniatane kilka razy traci pulchność.

Gotowe pączki kładziemy na serwetę, posypaną 
mąką, drugą serwetą nakrywamy i ustawiamy w 
ciepłem miejscu. Po wyrośnięciu obracamy na drugą 
stronę. Kiedy znów porosną, rzucamy na smalec, 
którego powinno być przynajmniej na Я cm w n*ezv- 
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niu. w którem smażymy, by pączki pływały. Rzucać 
trzeba na odpowiednio gorący smalec, który próbuje­
my, rzucając weń kawałek ciasta. O ile ciasto pływa 
i rumieni się, można pączki smażyć. Jeśli smalec jest 
za mało gorący, nasiąkają pączki zbytnio tłuszczem. 
O ile pragniemy mieć białe obrączki naokoło pącz­
ków, zarzuciwszy je na smalec, przykrywamy naczy­
nie nakrywką. Po przewróceniu pączków na drugą 
stronę, smażymy je w naczyniu odkryłem.
тіЬіііііііііішіііішііііііиіііііііііііішіііішішшиїїшшшшіїшишиїшшшшшпшіїїіііо

A jot.

Jaką powinna być kuchnia 
dobrej gospodyni.

Kuchnia, jako ubikacja, w której się gości 
nie przyjmuje — zazwyczaj bywa przez gospody­
nię zaniedbywaną. Tymczasem należy o nią za­
wsze dbać, bez względu na to, czy jest zarazem 
pokojem mieszka lnem — czy kuchnią trzeba ją 
starannie przewietrzyć, nie wystarczy bowiem so­
bie powiedzeć: w naszej kuchni tak wieje, że wie­
trzyć jej nie potrzeba.“ Tern, że drzwi i okna nie 
są należycie opatrzone przed zimnem, nie uzys­
kamy św ieżego powieli za. Szczególnie, jeżeli nie 
mamy spiżarni i jedzenie trzymamy w kuchni, 
musimy tern troskliwiej myśleć o czystem po­
wietrzu, bo strawy, zwłaszcza mleko, nabierają 
nieprzyjemnego smaku

Naczynia hygjeniczne są niklowe albo alu­
miniowe. Kupując wybieramy naczynia kształ­
tów gładkich, bez wszelkich ozdób i zagięć, by 
można łatwo i szybko je czyścić. Na mleko powi­
nien być specjalny garnek z porcelany albo ka­
mienny — polewany.

Myjąc naczynie powinno się je wyczyścić naj 
pierw papierem (gazetą) mokrym zamoczonym w 
popiole z drzewa następnie kilka razy opłókać 
czystą wodą a unikniemy w ten sposób „tłuste­
go“ naczynia i skrobania garnków, które ani im 
ani naszym nerwom nie służy. Najwygodniejsze 
do ostatneigo plókania są, wprost krany wodo­
ciągów. Do ścierania naczynia powinny być 3 
ścierki. Nic jest to przesadą nawet nieoszczędno- 
ścią, bo te 3 ścierki wytrzymają dłużej, aniżeli 
brane kolejno.

Jedną z nidi przeznaczamy do szklanek i 
filiżanek, drugą do talerzy, widelcy i noży, trze­
cią do garnków' Obviera jmy naczynie należycie 
zmyte, bo wtedy óbtaita czysta woda z naczyń 
prędko ścierki nie zbrudzi.

Noży i widelcy nie kładźmy do gorącej wo-, 
dy, bo wtedy tępieją — widelce czyszczą się do­
skonale w' lede gdy wsuwamy kilka razy w wil­
gotną ziemię (Można użyć do tego wazonika z 
gliną ale bez kwiatka by mu korzeni nie prze­
kłuwać)

Podłoga drewniana o ile jest biała nie nacie­
raną, po wyszorowaniu powinna być wytarta 
ścierką zamoczoną w wodzie z rozpuszczonem 
wapnem chlorkowem. Nie wycieramy jej jednak 
do sucha, by chlorek mógł działać. W ten sposób 
podłoga nabiera białości a gnieżdżenie się roba­
ctwa w szparach jest uniemożliwione.

Stół kuchenny powinien mieć płytę kamien­
ną (sztuczny marmur) albo porcelanową. Zarzu­
cimy w tedy wszystkie deseczki drewniane do kra 
Jania które nasiąkają wszystkiem (sokiem cebu­
li, mięsa i t. d.) a niezmywane dokładnie natych­
miast po użyciu, dodają zawsze potrawie sieka­
nej osobliwy smak.

Kubeł z odpadkami należy wynosić codzien­
nie, nie czekać „aż się naskłada“! Odpadki wil­
gotne w ciepłej kuchni prędko się rozkładają t 
zanieczyszczają powietrze.

Zamarznięte okno zmyjemy rozpuszczoną sa- 
letrtą w' w'odzie, w takiej ilości, by się osadzała 
na spodzie naczynia (roztwór przesycony). Po 
zmyciu wycieramy suchą łatką i skórką irchową.
ІІІІІШІІІІІІІШІШІІНиіІШШШиШІШІШШШШШШШШШІШИШШШПШШШШШІІШІІІІІІІ 

ЕтЬч.

Przygody Bronka Kaszuby
który x Żarnówca wyszedł z groszami a wrócił 

X tysiącami.
(Ciąg dalszy.)

W SROKOWIE.
Dzieci licznemi gromadkami ciągnęły już do 

szkoły, gdy Bronek wszedł na ulicę Krokowa. 
Głód mu dokuczał. Wujostwo uprzątnęli byli 
mieszkanie po zmarłej aż do zabrania ostatnie­
go pół - bochenka chleba i kilku cebul z szafy; 
młody żołądek dopominał się strawy. Pod pal­
cami prawej ręki, którą trzymał w' kieszeni, wy­
czuwał 90 groszy, ale opanowywał pokusę wy­
dania ich na śniadanie. — Musi to zostać na 
czarną godzinę, myślał sobie, a teraz taki biały, 
taki jasny dzień, może słonko zeszłe mi posiłek.

I zesłało.
Wprawdzie godzinę jeszcze włóczył się po 

wiosce, oglądając wspaniały, gotycki kościół 1 
żałując, że „niemiecki“ i pałac pyszny, wśród 
przecudnego parku, o którym wiedział z dawna, 
że też niemiecki, bo wr rękach pana von Krovkow 
zostający

Gdy jednak wyszedł znów na główną drogę, 
prowadzącą ku dworcowi kolejowemu, usłyszał 
za sobą raz i drugi niecierpliwe sapnięcie, a po­
tem przygłuszoną klątwę:

— A bodaj to słońce piekło spaliło!
Obejrzał się. Za nim szło dwoje ludzi, męż­

czyzna wysoki, krzepki, choć zupełnie siwy i ko­
bieta również niemłoda, ubrana wytwornie, choć 
skromnie; oboje twarze mieli sympatyczne i za­
kłopotane, dźwigali wspólnemi siłami dużą, e>e- 
gancką walizę. Bronek przystanął, patrząc na 
nich ciekawie.

— Pozwól, Władziu, ja chwilę poniosę sama, 
mówiła kobieta.

— Dajżeż pokój, odparł mężczyzna, nie po­
zwolę ci dźwigać.

• — To nie jest znowu tak ciężkie
— Tak, i ja nie jestem zbyt zmęczony, tylko 

to słońce tak piecze.
— Ja ci poradzę; usiądź na kilka chwil przy 

drodze na walizie, a ja przejdę do tego domo­
stwa, może tam znajdzie się ktoś, kto zdecyduje 
się odnieść ją za opłatą.

Możesz się nie trudzić; wielcy panowie cl 
Kaszubi, albo to który chce zarobić.

— A dokąd to ma być odniesione? zapytał w. 
tej chwili Bronek, który przepuściwszy dwoje 
państwa, szedł za nimi podsłuchując bez ccre- 
monji.

Obejrzeli się.
— Na koląj, rzekła pani.
— Odniósłbyś? zapytał pan, pohopnie opusz­

czając walizę. x
— A czemu nie; ia taki Kaszuba co chce za­

robić I
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— A nie będzie to zaciężkie na ciebie?
W odpowiedzi chwycił walizkę jedną ręką І 

zręcznym ruchem umieścił sobie na ramieniu.
Ruszyli. Panu wrócił humor, a że z natury 

był wymowny, jął wypytywać Bronka skąd jest 
i dokąd zmierza. Rozczulili się nad jego świe- 
żem sieroctwem i wyrazili gotowość zabrania go 
do Krakowa, skoro po zwiedzeniu Pomorza, z 
końcem lata wracać tam będą.

— Bóg zapłać, rzekł Bronek, ja swego Pomo­
rza nie porzucę; nigdzie chyba w całej Polsce 
piękniej nie jest jak tutaj.

— Przekonałbyś się, że i u nas nie brzydziej, 
choć przyroda całkiem odmienna, odrzekł pan.

— Mój ojciec mawiał, że Pomorze to najstar­
sza część Polski i pewno, toć tu u nas znajdują 
się jeszcze groby przedhistoryczne.

— Proszę, to ty się tem interesujesz? — rze- 
kła mile zdziwiona pani.

— Mój ojciec powiadał, że tu w Krokowie na 
polu ku Łętowicom odkopano niegdyś cmenta­
rzysko; były tam urny, a w innym miejscu szkie­
lety z bronzowemi i żelaznemi naszyjnikami i 
mające resztki broni przy sobie. A w wyniosło­
ściach nad Karlikową rzeczką znajdowano gro­
by skrzynkowe.

—- I co się stało z temi zabytkami?
— Wywieziono wszystko do Gdańska i do 

Berlina.
— Czemuż nie do Torunia, tam jest muzeum, 

które potrafiłoby odpowiednio zająć się tak cen- 
nemi przedmiotami.

__ Ha, dziedzice Niemcy z dziada-pradziada, 
to i swoim przysparzają dobra.

— Tak, Niemcy są, przerwał mu stary pan, 
ale nie z pradziadów'.

— To są von Krockow, objaśnił chłopiec.
— Wiem o tem, ale nie zawsze von Krockow 

się zwali. Już w pierwszej połowie bo r. 1232 
przybył z Frankonji Albrecht Wickerode i tu o- 
siadł, ale spolszczał bardzo prędko, bo już syn 
jego pisze się de Krokow alias Krokowski. R. 
1288 ks. Mestwin nadaje synowi jego Gniewomi- 
rowi wsie Jedldzin i Wysoką a to za to, że mąż 
ów pierwszy przyniósł mu wiadomość o uwolnie­
niu z więzienia Przemysława ks. Wielkopolskie­
go. R. 1506 Wawrzyniec Krokowski ginie przy 
boku króla polskiego Jana Olbrachta w Buko­
wińskich lasach, osłaniając polską ojczyznę.-Do­
piero reformacja i przejście Krokowskich na lu- 
teranizm, spowodowało bardzo szybkie niemcze­
nie tego rodu, a z nim i szerokiej okolicy.

, — Skąd pan to wszystko wie? — zapytał zdzi­
wiony Bronek.

— Z książek.
— Bodaj to te książki!
— Lubisz książki?

— Ano!
— Czekaj dojdziemy do stacji, to wyjmę ci ja­

ką, ciekawą. Będzie mi lżej.
Bronkowi zaśmiały się oczy.
— Stacja tuż; rzekł wskazując. Państwo ao 

Pucka?
— Tak, a z Pucka na Hel.
— Długo państwo będą tam?
— Do końca września.
— To ja do nich jeszcze przywędruję.
— Mile cię przyjmiemy. A że to będzie koniec 

naszej podróży, zostawię ci przewodnik po Po­
morzu, żebyś więcej takich ciekawych rzeczy o 
swoim kraju się dowiedział. Masz tu moją kartę, 
abyś nas łatwiej znalazł.

Byli już w poczekalni małej stacyjki w Kro­
kowie. Pan inżynier otworzył walizę, wyjął z niej 
dwie książeczki Bernarda Chrzanowskiego a po­
tem sięgnął do portmonetki.

— Ile liczysz sobie za przyniesienie?
— Bo ja wiem!
— Dwa złote będzie dosyć?
Bronkowi suma ta wydała się fenomenalnie 

dużą, ale nie zdradził się przezornie, bąknąwszy 
tylko swoje charakterystycznie kaszubskie: No! 
Skoro jednak uczuł srebrną dwuzłotówkę w dło­
ni, nie zdołał opanować radości..

— Pierwsze zarobione pieniądze! wykrzyknął.
— Pierwsze? no to masz drugie dwa złote.
Bronek przypadł do ręki dobrego pana.
— To ci wypiję fest kawę 1 zapłacę z własnych 

pieniędzy! zawołał.
Wypił, ale nie zapłacił, bo mu państwo zafun­

dowali, dodając ze swych prowiantów różnych 
przysmaków.

Tak się zaczęła podróż Bronka Kaszuby, co 
wyszedł z Żarnowca z 90 groszami.

(Ciąd dalszy nastąpi).
В!ПІШШППППШ!П1ІІШіиШШШтШШПППШІППШІШ1ШІПІІІІИІШІШШШІІІітіШШШИ

Konkurs pocztówkowy.
Na konkurs pocztówkowy napłynęło przez styczeń 

45 pocztówek, mianowicie pp.: Borkowski z Koście­
rzyny 1, Dembowski z Torunia, Grzela z Otłoczyna, 
Nina Kaczmarkówna, Jan Kince z Torunia i Alojzy 
Kowalkowski z Pelplina po 2, p. Motylewski z Kutna 
4. p. Pęska z Torunia 5, Hugo Rezmer 2, Wanda Sobo­
lewska 1, Zbiegniew Sobolewski 6, Czesia Kiełczew- 
ska i Lucia Smykuwska z Aleksandrowa Kujawskie­
go po 1, Zdzisław Spanili z Tylic 7, Tomasz Starnaw- 
ski z Bydgoszczy 4, chorąży Wawrzynowicz z Brodni­
cy 3.

Rozdzieliliśmy je następująco: p. Zdzisław Spa­
nili z Tylic (ziemia Lubawska) 6 pocztówek, za nade­
słanie wymiennych, zaopatrzonych prześlicznemi a- 
foryzmami. Brak miejsca w piśmie nie pozwala nam 
przedrukowywać tych ślicznych myśli, ale zwracamy 
na nie uwagę tych, do których rąk trafią pocztówki 
p. Spąnilego. Z naszej strony możemy szczerze powin­
szować mu dobrego smaku literackiego.

P. Marji Pęskiej 6 pocztówek za staranne wynaj­
dywanie ciekawych krajobrazów polskich, zwłaszcza 
za zdjęcia fotograficzne, jak ostatnio cudny widok 
wąwozu pod Wejherowem.

P. Alojzy Kowalkowski 6 pocztówek za piękny wi­
dok ze Szwajcarji Kaszubskiej. I piękne na obu afo­
ryzmy.

P. Zbigniew Sobolewski 6 pocztówek za nadesłane 
nam własne prace*. P. Sobolewski zdradza prawdzi­
wy talent, którego niewolno mu zaniedbać. Z otrzy­
manego szeregu różnorodnych prób zasługuje na 
szczególne wyróżnienie szkic piórkowy starego czło­
wieka; ma niezmiernie dużo prawdy i siły. Niemniej 
ciekawym jest widoczek z nad morza, choć trakto­
wany cokolwiek impresjonistycznie.

P. Wandzia Sobolewska 5 pocztówek za bardzo 
subtelnie wykonane ołówkiem kwiaty.

Franciszek Grzela z Otłoczyna i Hugo Rezmer z 
Torunia po 4 pocztówki za własnoręczne prace.

Cesia Kiełczewska i Lucia Smykowska po 3 za 
własnoręczne próby akwareli.

P. Chorąży Wawrzynowicz z Brodnicy 3 za piękni 
pocztówki — kopje obrazów Matejki.
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szlachty w Angiji, przysługujący najstarszym synom 
rodzin arystokratycznych, 9. Budowa wodna, rodzaj 
grobli, służąca do utrzymania wody w pewnym sta­
nie, 11. Zaimek wskazujący, 13. Cienka jedwabna

naly sposób, 8. Człowiek oddający się piśmiennictwit, 
10. Najdroższy i najtwardszy z kamieni szlachetnych, 
12. Inaczy lekarz. — operator, 14. Mebel szkolny, 16« 
Najcięższy ze szlachetnych metali, 16. Bzeka w póhi.

tkanina przezroczysta, 15. Kurczowy płacz. Ameryce.
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ŁamiglówKa kwadratowa 
ułożyła Maryla Z.

Litery дааааааааааааааааа 
a, c, d d, eeeeeeeee, g g, h, h, i i i i, 
j j j, к к к к k, І І І І I, m m m m, n n n n й n, 
O O O O O, rrrjrrrrrr, sssss, tttt, u 
u u u u, w, y, z.

ŁAMIGŁÓWKA KWADRATOWA, 
ułożyła Maryla Z.

Znaczenie wyrazów: 1 — 2 wyspa na morzu Jon­
akiem, 3 — 4 poseł papieski, 5 — imię żeńskie, 7 — 8 
dzieło Kochanowskiego, 9 — 10 imię mięskie. 11 — 12 
odznaka zasługi, 13 — 14 miasto w Egipcie, 15 — 16 
m. w Belgji, 1 —5 religja Wschodu, 2 — G droga wysa­
dzana drzewami, 3 — 7 dopływ rzeki Bramapulra, 
4 8 góry w Europie. 9 — 13 przyrząd w drzwiach
ubezpieczający mieszkanie, lub zawartość mebli, 10 
— 14 inaczej — niezajmująco, 11—15 Wichura sze­
rząca zniszczenie, 12 — 16 środek lokomocji. 17 — 18 
ustrój władzy kościelnej, 19 — 20 wyspa na oceanie 
Indyjskim, 17 — 19 miasto w starożytnym Bzymie, 
już dziś nie. egzystujące, 18 — 20 imię męskie.

ROZWIĄZANIE ZADAM.
Krzyżówka „za Ojczyznę“ p. Antoniego Jauuuszkia 

wieża, zamieszczona wr Nr. 1, skorygowana w 4-tym: 
1—2 Sowiński, 1 — 82 Sulkowski, 3 — 2 Wys­

piański, 4 — 5 i, 4 — 6 k, 7 — 9 f, 10 — 11 Wejmar, 
12 — 13 Józefina, 14 — 15 Dziady, 16 — 17 Paryż 

18 — 19 Napoleoa, 20 — 21 Legjon, 19 — 22 Ney, 
23 — 24 Czeczot, 25 — 19 Saracen, 26 — 27 Grażyna, 
28 — 29 Klątwa, 30 — 31 Joanna, 3 — 32 Warcaby, 
33 — 34 Odyniec, 35 — 36 Wesele. 37 — 38 Achilles, 
38 — 39 Swoleżerowie, 37 — 40 Adam Mickiewicz, 
40 — 41 Zan, 42 — 27 Samossiera, 43 — 44 Jdanie, 
45 — 46 i, 45 — 47 Pac, 48 — 49 Murat, 50 — 51 Ajac­
cio. 52 — 5*3 Antoni. 54 —■ 55 M, Maison, 58 — 84, 
Potocki, 56 — 57 Eylan, 59 — 60 Jena, 59 — 83 Jan, 
61 — 62 Eislera, 62 — 63 Adam, 64 — 65 Elba, G4 — 66 
Ebro. 07 — 68 Wola, 69 — 70 Marengo. 71 — 72 Lo­
zanna, 73 — 74 Oda, 75 — 76 Berezyna, 42 — 77 Sa- 
ragosa. 78 — 79 к, 80 — 81 s.

Szarada Jerzega ZawUxf.
. lew, ognie, skinie — Nie — go — lew — ski
Pytanie p. Jana Bozuma: „Czego człowiek nigdy 

nie utraci“ uzyskało cały szereg odpowiedzi, obję­
tych w 2 grupy: jedni twierdzili, źe duszy; drudzy: 
indywidualności lub osobowości. Ta odpowiedź zga­
dza się z myślą autora, który przygotował odpowiedź: 
„Indywidualności“, indywidualność człowieka może 
być zmienną, ale nigdy, nikł jej się pozbyć nie może ‘

Krzyżówka llteraoka p. chorążego Wawrzynowi- 
cza z Brodnicy, była prostowaną przez, autora ze 
względu na pewnie opuszczenie paru określeń, ponie­
waż jednak sprostowanie przyszło już po uzyskania 
szeregu rozwiązań, nie umieszczaliśmy łąkowego. 
Krzyżówka naogót wykazała w ielką znajomość lite­
ratury autora, ale zbudowana była niezgodnie z za­
sadami krzyżówek, gdyż właściwego krzyżowania nie 
było a o tytule łub autorze decydowała przede wszy st - 
kiera ilość liter; stąd wynikała pewna dowolność. Zu­
pełnie zgodnie z myślą autora rozwiązali pp. Hup- 
penthal, Oborski i Sobolewski.

Szarada ul. M. Pęska.
Pospoli'e w trzy wo w pierwszej drugiej się znajduje 
Du żo osob pono bardzo w tem smakuje.
Jeśli się zaś drugiej między pierwszą a drugą 

jeszcze „i" się włoży, 
Wraz z trzecią smaczne ciastko się utworzy.
Domowe zwierzę pierwsza i trzecia nam wskażę 
Które ziemianie wielkiem miłowaniem darzą. 
Uczonego nazwisko w całości znajdziecie, 
Sława którego rozbrzmiewa szeroko po świecie.

Drukiem i niktadem Drukarni Toruńskiej T. A.
Za redakcją odpowiedzialna ; Marja 3 o g us I a w sk * 

Redaktorki przyjmuje w poniedzi alki od 5—5 i środy 10—1


